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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego, i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Ahth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Niedziela, 16 lutego 1890.

R n j c h m afn n i Prendljer, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mos s e w
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze,
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Poznań, llj lutego.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
W sprawie śledztwa wytoczonego księ­

ciu orleańskiemu uznaje republikański 
„Temps“, źe i postawa samego podsąd- 
nych i obrońców jego przed kratkami są- 
dowemi była godną i poprawną.

Artykuł organu tego kończy się sło­
wy : „Stoimy w obec zamkniętego epizodu
— a chodzić tylko może jeszcze o nastę­
pstwa jego, zależące od prezydenta rze- 
czypospolitój, który działać będzie w po­
rozumieniu z ministrami. I prezydent i 
gabinet dość jasno umieją ocenić sprawy
— tak że nie zecheą traktować jako za­
machu pretendenta tego,co było jedynie tyl­
ko pospiesznym czynem młodego czło­
wieka.“

Studenci paryzkiego uniwersytetu na­
leżący do rojalistycznego obozu wyprawili 
wczoraj wielki punez dla młodego księcia 
de Luynes. W owacyi tój wzięło udział 
około 600 osób. Ponieważ republikańsko 
usposobionych studentów wykluczo z tój 
uroczystości — przeto urządzili oni kontr- 
demonstrancyą — w czasie którój policy a 
aresztowała kilku zbyt krzyki,wych.

W skutek tego zaś, że książę de Luy­
nes miał w czasie punczu dla niego wy­
prawionego występowa'1 przeciw rządowi, 
odebrano mu wolność dalszego odwiedza­
nia księcia orleańskiego. Przyaresztowa- 
nych koutrdemonstrantów ma podobno po- 
licya stawić przed kratki sądowe o wy­
kroczenie przeciw publicznemu porządkowi.

Senat francuzki obradował w dniu 
wczorajszym nad wnioskiem deputowanego 
p. Barthe przekazującym pewne przestę­
pstwa prasowe trybunałom karnym. Spra­
wozdawca komisyi p. Córdelet oświadczył
— że głównym celem wniosku jest uprze­
dzenie coraz to jawniejszyeh życzeń całe­
go kraju —~ aby położyć tamę zbytecznie 
szerzącym się wykroczeniom prasy. Mi­
nister sprawiedliwości, p. Theyenet, ze 
swej strony oświadczył — że prasa nigdy 
większej nie używała wolności, jak wła­
śnie obecnie. A przecież nie można po­
zwolić z drugiej strony na to, aby władze 
stały się bezbronnemi w obec ludzi, kry- 
jących się pod płaszczyk wolności prasy. 
Dla tego też wzywa minister senat — aby 
bez zmian zatwierdził wniosek p. Bartlie. 
Słowa ministra zyskały poklask — a dal­
szą dyskusyą na temat ten odroczono do 
czwartku.

Z Tonkinu nadeszły wczoraj do Frau- 
cyi niepokojące wieści. G-ubernator Ton­
kinu p. Piąuet, który krótko przed ogól- 
nemi wyborami donosił o wybornóm we­
wnętrznym położeniu toukińskiej kolonii, 
a z politycznych względów powstrzymy­
wał się od wszelkich wojskowych kroków 
i manifestacyi — teraz musial skoncen­
trować armią okupacyjną — bo w kraju 
całym ma się ponownie zanosić na po­
wstanie. Z drugićj brygady armii frau- 
cuzko-tonkińskiój część żołnierzy padla w 
zaciętój walce z krajowcami, a batalion 
wojsk marynarki stoczył krwawą bitwę 
w dystrykcie Caro-Bsng. Jenerał Bour- 
gey, komendant pierwszój brygady zale- 
dwo zdoła powstrzymać parcie coraz to 
liczniejszych band powstańców. Ludność 
krajowa ulega agitacyi szerzącój się po­
cząwszy od granic chińskich, a prokla- 
macye, wzywające ją do energicznego 
oporu przeciw cudzoziemcom, działają w 
sposób coraz to widoczniejszy. Na do­
bitkę naczelne władze francuzkie w Tou- 
kinie są prawie bezsilne w skutek zacię­
tój rywalizacyi i nieubłaganej antypaiyi, 
jaka panuje między urzędnikami cywil­
nymi a wojskowymi.

mężowie ci dążyli do wypędzenia land- 
lordów za pomocą środków gwałtu i te- 
roryzmu. Komisya przyznaje, że i Par- 
nel i inni parneliccy deputowani z całą 
szczerością mogli potępiać morderstwa 
popełnione w parku Feniksa. Dalój uznaje 
sprawozdanie komisyi, że listy publiko­
wane przez „Timesa“ były falzyfisa- 
tami — ale przypisuje z drugićj strony 
oskarżonym intencye i działania w kie­
runku popierania terorystycznego systemu. 
Nic nie udowadnia przecież mimo to 
twierdzeń, jakoby oskarżeni byli pozosta­
wali w ścisłych stosunkach ze znanymi 
zbrodniarzami. W końcu oświadcza ko­
misya, że oskarżeni szukali poparcia u 
amerykańsko-irlandzkiego tajnego stowa­
rzyszenia „siły flzycznój“ — lubo z dru- 
giój strony Parnel żadnych stó-mnków 
nie utrzymywał ze stronnictwem t. z. „nie­
zwyciężonych.“

Rzym, 14 lutego. Dep. Mazzoleni 
interpelował w Izbie p. Orispiego w kwe- 
styi rzekomych dyplomatycznych kroków 
rządu włoskiego, dotyczących zatargu an­
gielsko-portugalskiego. P. Orispi odpo­
wiedział, że na iuterpelacyą tę obecnie 
odpowiadać nie może wobec toczących się 
rokowań dyplomatycznych.

W czasie debaty budżetowej oświad­
czył minister finansów kilku mówcom, że 
tegoroczny deficyt 250 milionów w roku 
przyszłym, umniejszy się aż do 32 milio­
nów. Trzeba odczekać — czy opodatko­
wanym będzie można oszczędzić nowych 
ofiar.

Minister cyframi starał się udowodnić, 
że stan włoskiego budżetu bynajmniój nie 
jest wyjątkowym i dla tego tóż nikt nie 
ma prawa podawać we wątpliwość pewności 
włoskiego kredytu.

Petersburg, 14 lutego. Urzędowo 
zapowiedzianóm zostało, że niemiecki teatr 
dworski zamkniętym zostanie na dniu 1 
lipca. Przeciwnie zaś francuska trupa i 
nadal pozostaje w Petersburgu.

Lizbona, 14 lutego. W dniu wczo­
rajszym zebrała się większa liczba uczniów 
szkoły politecbnicznój w gmachu szkólnym 
w celu umówienia się o urządzenie publi­
cznych demonstracji. Policya zaskoczyła 
obradujących, przyaresztowała przywódz- 
ców spisku i zamknęła audytorya.

Kairo, 14 lutego. Dziś nastąpiło uro­
czyste odsłonięcie pomnika słynnego egyp- 
tologa, Mariette, wystawionego w podwó­
rzu nowego muzeum. W uroczystości 
wzięli udział członkowie gabinetu egip­
skiego.

Lima, 14 lutego. Nowo utworzony 
gabinet składa się z następnych mini­
strów : Yrigoyen jest prezydentem i mi­
nistrem spraw zewnętrznych; Ferreyros, 
spraw wewnętrznych; Secada, wojny; 
Deigado, finansów; G-alindo, sprawiedli­
wości.

Zanzybar, 14 lutego. Według do- 
niesieuia biura Reutera, przeniesiono dzi­
siaj po południu do miasta zwłoki sułtana. 
Lekarze Charlesworth z konsulatu angiel­
skiego i Martin z pancernika „Boadicea“ 
zbadali ciało i stwierdzili, że zwyczaj 
arabski nie pozwala na sekcyą ciała. Na 
ciele nie ma żadnych oznak nienaturalnój 
śmierci. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj wie­
czorem. Seyid Ali, brat sułtana, wybrany 
został jego następcą. Miasto zachowuje 
się spokojnie.

Pierwszy wiec zagaił p. Gulski. Prze­
wodniczył p. Leon Rybiński z Dęmbień- 
ca, który powołuje na sekretarza p. Roz- 
czyniałskiego, a na ławników pp. Paszotę 
Karczewskiego.

Przemawiał p. dr. Graff redaktor „Ga­
zety Toruńskiój“ a wy łuszczy wszy powo­
dy, dla których jako Polacy i katolicy 
głosować powinniśmy i i-iusimy, i dawszy 
wyczerpującą naukę o wyborach, przed­
stawił, że komitet prowiucyonaloy wy­
borczy proponuje na obwód grudziądzko- 
brodnicki kandydata w osobie obecnego 
na wiecu p. Władysława Różyckiego z 
Wlewska, który w serdscznóm przemó­
wieniu wygłosił artykuły swój wiary 
politycznój.

Po przemówieniu p. Makowskiego i 
zachęceniu przez przewodniczącego . obe­
cnych, których było mniej więcój stu 
kilkudziesięciu, aby nie tylko sami obo­
wiązek spełniali i po wzniesieniu okrzyku 
na cześć mówców i przyszłego posła 
solwowano posiedzenie.

Wiec w Łasinie zagaił p. Cichocki, 
obywatel z Łasina, a na przewodniczą­
cego poproszono ks. prób. Gołemhiewskie- 
go z Szynwałdu. I na tóm wiecu prze­
mawiał p. dr. Graff i p- Władysław Ró­
życki, jako kandydat na posła. Ks. prób. 
Gołembiewski miał serdeczną i przekony­
wającą naukę o wychowaniu naszych 
dzieci i o nauczaniu ich w czytaniu i 
pisaniu po polsku. W końcu zalecił sza­
nowny kapłan obecnym zapisywanie cza­
sopism polskich.

Jaką życzliwością dla nas przejęty 
jest znany organ katolików niemieckich 
w Prusach Zachodnich „Westpr. Volks- 
blatt“, przekonywa nas znowu korespon- 
dencya tego pisma z Pucka, w przypisku 
do którój, pomimo przyznep.ia, że w okrę­
gu wyborczym nowsko-sueko-kartuskim 
wybrany być może tylko kandydat polski, 
jednak redakcya pisma wzywa wyborców 
niemiecko-katolickich do głosowania na 
barona Huenego.

Zebrani«? wybor«>zo.

T e 1 © gr x xxx v-
Wiedeń, 14 lutego. Izba deputowa­

nych załatwiła się dziś z drugiem czyta­
niem projektu do ustawy o prawnych stó- 
sunkach gmin religijnych żydowskich. — 
Rząd przedłożył projekt dotyczący ugody 
z reprezentacyą krajową Galicji, celem 
uregulowania stósunku państwa do fundu­
szu indemnizacyjnego.

Londyn, 14 lutego. Sprawozdanie 
komisyi pornelowskiój zawiera 160 stron­
nic druku. Podpisanóm jest przez trzech 
sędziów a zredagowanem z czysto pra­
wniczego stanowiska. Komisya wpra­
wdzie nie twierdzi, jakoby oskarżeni 
mieli tworzyć spółkę spiskowców dążą­
cych do zupełnego oderwania Irland i od 
Anglii — ale dowodzi za to, że kilku z 
nich (a mianowicie Michał Davitt) w tym 
tylko celu zorganizowali ligę krajową; że

* Zebrania przedwyborcze odbędą 
się: W niedzielę dnia 16' lutego: w Se­
rocku (w powiecie świeckim) w oberży 
p. Domańskiego o godzinie 1 z południa. 
— W Żninie w hotelu p. Siuchnińskie- 
go o godzinie 2 po południu. — W Wy­
rzysku o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Gałązka. — W Nakle o godzi­
nie 1 po południu w lokalu p. J. Bicia- 
kowskiego. — W Lipnicy (powiat sza­
motulski) w parafii otorowskiój o godzinie 
12’/2 w południe. — We Wysoce w ho­
telu p. Berndta o godzinie A1/» po po­
łudniu. — W Kcyni w hotelu Wache- 
go o godzinie 3 po południu. — W No­
wem Mieście (powiat lubawski) na sali 
p. Dreyera o godzinie 1 z południa. Po­
seł Leon Czarliński zdawać będzie spra­
wę z czynności poselskich. — We Wro- 
ckach (powiat brodnicki) o 12 w połu­
dnie. zaraz po nabożeństwie. — W TJni- 
sławiu w oberży p. Zakrzewskiego o 
godzinie 12Va w południe. Przemawiać 
będzie Majster od „Przyjaciela“ p. Ignacy 
Danielewski.

W czwartek odbyły się dwa wiece 
w powiecie grudziądzkim, a mianowicie w 
Radzynie i w Łasinie.

według referatu p. Więckowskiego jest I 1871, 1874, 1877,1878,1881,1884,1887. 
przewodniczącym w XIII p. Ignacy Rad- Z małym wyjątkiem liczba głosów po - 
kiewicz, w XIV p. dr. Stan, w XVIII skich rosła przy każdym wyborze. I tak 
p. Kopczyński. | mieliśmy :

P. Andruszewski przewodniczący obwo­
dów xv, XVI i XVII. W XV prze­
wodnikiem p. Brzozowski, w XVI p. Sa- 
mołiński, v/ XVII p. Marchlewski.

Przewodniczący obwodów XIX, XX i 
XXI p. Chojnacki oświadcza, że w XIX 
obwodzie jest przewodniczącym p. Tuszew- 
ski, w XX p. Kajkowski, w XXI p.
Pilatowski.

Przewodniczący zawiadamia, żewdn r.„j _____  ___ . . _
wyborów odbędą się msze św. we wszy- j liczbę głosów polskich, z której się po 
stkich kościołach parafialnych, o czem kazuje, iż w przeciągu lat szesnastu, 
bliższe szczegóły ogłoszą pisma. liczba głosów polskich oddanych na kan-

Bióra informacyjne będą się znajdo- dydatów Polaków pomnożyła się o czter- 
waly u pp. L. Affeltowicza, J. N. Jabczyń- dzieści cztery tysiące, to jest o przeszło 
skiego, S. Sobeskiego, Józefa Sobeckiego jednę czwartą.
(Szeroka ul.), B. Glabisza. W. Witajew- ue tymczasem głosów polskich padło 
skiego, J. Chojnackiego, E. Adamskiego, na kandydatów niemieckich pod przymu- 
p. KerncheD, L. Kaniewskiego i we wszy- sem grozy chledodawczój ? — na to py- 
stkich Redakcyach pism polskich, a w i tanie statystyka nie daje nam odpowie- 
danym razie i w irnych miejscowościach, dzi) ale w każdym razie, liczba ta wcale 
które ogłoszą pisma. nie jest mała, i gdyby te głosy ze sa-

Pan przewodniczący zachęciwszy w mych Prus Zachodnich i Wielkopolski 
gorących słowach do udziału i pracy przy dołączyć do cyfr powyższych, mielibyśmy 
wyborach dnia 20 b. m. — solwuje o trzy z pewnością głosów 300,000, a głosy pol-

w roku głosów polskich posłów
1871 176,342 14
1874 208,797 14
1877 216,157 14
1878 216,148 14
1881 200.734 18
1884 203,188 16
1887 219,973 13

Przed trzema laty oddaliśmy zatóm

kwadranse na 10 posiedzenie.

Spi'awy szltólne.

wNa zapytania, umieszczona 
merze . 37 „Kury« ra Pozuańskiego,“ do­
tyczące szkół naszych, otrzymaliśmy na­
stępujące odpowiedzi:

Mogilno, 14 lutego.
Szanownej Redakcji donoszę, iż do 

szkoły katolickiój i czysto polskiój w 
M o g i 1 u i e . przysłano w roku 1888 na­
uczyciela Niemca katolika i w roku 1889 
drugiego nauczyciela także Niemca kato 
ika, nie umiejących słowa po polsku, tak, 

że na 5 nauczycieli jest tylko 3 Po- 
aków.

Nadto donoszę, że w parafii T r 1 ą g, 
powiat mogilnicki, są wTwierdzi- 
niu i Trlągu szkoły z przeważającą

Wspólne zebranie komitetu wyborcze­
go miasta Poznania wraz z członkami 
podkomitetów i mężami zaufaüia odbyło 
się stosownie do zapowiedzi w dniu wczo­
rajszym (14 b. m.) o godzinie 8 wieczorem 
na sali hotelu herlińskiego.

Licznie zebranych członków podkomi­
tetów, mężów zaufania i wyborców wita 
serdecznie w zagajeniu prezes komitetu 
wyborczego miasta Poznania p. Dobro- 
wolki wyłuszczając powód i cel dzisiejsze­
go zebrania. Następnie p. przewodniczą­
cy informuje o sposobach agitacyi wy- 
borczój i objaśnia odnośne maüipulacye w 
sali wyborczej i po za salą.

Pan Błaszkiewicz życzy sobie, aby 
wydano odezwy w języku niemieckim d!a 
katolików Niemców i aby drukowano 
kartki na polskiego kandydata po nie­
miecku.

Przewodniczący objaśnia, że ostatnie­
mu życzeniu stało się zadość, co do pier­
wszego po dłuższój dyskusyi zgodzono się 
na to, aby sprawę tę do rozwagi i ewen­
tualnego wykonania polecić komitetowi.

W sprawie poszczególnych rodzajów 
urządzenia agitacji zabierają głos w dość 
oto szerokiój dyskusyi pp. Błaszkiewicz, 
M. Andrzejewski, Dobrowolski, Urbański.

W sprawie organizaeyi obwodów wy­
borczych I, II, III i IV referuje prezes 
I podkomitetu p. Kuzaj. W pierwszym 
obwodzie prowadzi agitacją p. S. Ciszew­
ski, w II p. S. Knapowski, w III p. 
Bartlewicz, w IV p. W. Gniatczyński.

Panowie ci mając do pomocy pewną 
ilość mężów zaufania sądzą sprostać za 
daniu, które podjęli — a proszą przytóm 
przez usta przewodniczącego o pomoc "oby 
wateli do pracy tój chętnych, którzy z 
powodów zapomnienia nie dostali zapro­
szenia do współudziału w pracy wy­
borczej.

Przewodniczący obwodów V, VT, VII 
i VIII p. dr. Krysiewicz zdaje sprawę z 
urządzeń, jakie w tych obwodach przed­
sięwziął. V obwód prowadzi p. Handke, 
VI p. Ign. Lagocki, VII p. St. Krzyża­
nowski, VIII p. Gruszczewski.

Przewodniczący obwodów IX, X, XI 
i XII p. Urbański informując, o zrobionój 
organizaeyi przedstawia obwodowych dla 
IX p. Feliks Urbański, X Dandelski 
XI Stan. Murkowski, XII obwód po dość 
ożywionej dyskusyi przyjmuje prof. dr 
Rzepecki

W obwodach XIII, XIV i XVIII

skie na Górnym Slązku i w . Prusach 
Wschodnich z pewnościąby tę liczbę po­
dwoiły i podniosły do 600,000, a najmniój 
do pół miliona.

W tegorocznych wyborach do parla- 
nu. i mentu organizacya nasza wyborcza odby­

wać będzie pierwszą ogólniejszą próbę. 
Jeżeli przepisy regulaminu z dnia 2 pa­
ździernika 1888 r. choć w połowie zastó- 
sowane i przeprowadzone zostały — re­
zultat będzie niezawodnie widoczny . i 
okaże nam o ile przy dobrój woli i jakiój 
takiój pracy liczbę wyborców powiększyć 
można. , , , • ,

Zestawiając liczby głosów polskich 
oddany« h w okręgu wyborczym wyrzysko- 
szubińskim przychodzimy do wprost prze­
ciwnego rezultatu. Weżmy tylko cyfry z 
lat 1884 i 1887. W r. 1884 kandydat 
nasz p. Leon hr. Skórzewski otrzymał 
głosów 9,605 podczas gdy na przeciwnika 

- — natomiastnu i i nągu szau.y jego padło 8,561. W r. 1887 natom
iczbą dzieci katolickich i polskich, które nczba g{ogów polskich zniżyła się 

uczą nauczyciele protestanccy. V Twici- g _ liczba głosów niemieckich wzrosła 
dziuiu było w roku 1889 w tój szkole 10>173> Przy następujących wyborach 
przeszło 70 dzieci katolickich. Religii w UZUpe{Qiających z powoda śmierci posła 
języku polskim uczy je nauczyciel z są- £ieekiJl0J _ i£zba głosów polskich 
sieduiój wsi dwa razy tygodniowo po je- J.iuićj
dnój godzinie. — ¡Dzieci luterskich nie 
może tam być wiele, bo szkoła jedno- 
dasowa.

Taki sam stosunek będzie w Trlągu, 
ale nie wiem, kto tam religii udziela 
Może kto doniesie.

znów spadła na 8,122. Było to 4 sty­
cznia 1888 roku.

W przeciągu lat 4 ubyło nam głosów 
polskich około 1500.

Odzyskajmy te głosy w okręgu wy­
borczym szubińsko-wyrzyskim a z pewno­
ścią kandydat nasz wyjdzie zwycięsko z 
urny wyborczej, a regulamin wyborczy 
zdobędzie sobie uznanie.

W każdym razie spodziewamy się, że 
w lutym r. 1890 liczba głosów polskich

♦¿rabie, 14 lutego.
Szanownej Redakcyi donoszę niniej- 

szóm : .. ___
1) że już od kilku lat udziela się na- oddanych w Księstwie i w Prusach Ża­

ka religii w niemieckim języku w szko- chodnich na kandydatów Polaków dojdzie 
łach : w G r a b i u i G r. O 1 ę d r a c b. p0 raz pierwszy do ćwierć miliona.

Najniższy tylko oddział wolno nauczac 
po polsku. Prośby zanoszone do króle 
wskiój rejencyi w Kwidzynie i do naczel 
nego prezesa w Gdańsku, nic nie poskut­
kowały. Katolickie dzieci są bez wyjąt­
ku wszystkie polskiój narodowości

Eppur si muove.

Otwarcie rady stanu
uskutecznił sam cesarz wezoraj o godz. 3

2) W Stanisławowie nie dawno I po południu. Wysłano na nie 94 zaproszeń,
utworzono nową szkołę: dzieci polskich Zebranie miało charakter rady koronnój 
27, niemieckich 13, nauczyciel: Niemiec, z większą liczbą uczestników i odbyło się 
ewaugielik, religii katolickiój wcale się w sali Elżbiety na pamiątkę tego, że 
udziela, bo nie ma w pobliżu katolickiego pierwsze zebranie rady stanu, zwołane 
nauczyciela. przez ówczesnego następcę tronu, cesarza

3) W Wygodzie (Księstwo Po- Fryderyka, w tejże się odbyło komnacie, 
znaóskie), dzieci katolickich i polskich Na wczorajsze posiedzenie zaproszono 
do 180, ewangielickich najwięcój 15. Pier- tylko tych członków, którzy właściwie są 
wszy nauczyciel Polak, drugi, od dwóch | powołani do rady stanu. Komenderujący

jenerałowie i naczelni prezesowie, którzy 
zwykle biorą udział tylko w głosowaniu, 
nie otrzymali zawezwania.

Sposób zagajenia różnił się znacznie 
od otwarcia sejmu i parlamentu, nawią­
zując się bezpośrednio do przedsięwziętych 
prac. Dla tego zebrani członkowió ocze­
kiwali w komplecie cesarza przy stołach, 
przy których mają być obradowane proje- 
kta. Główny stół ustawiono dla cesarza, 

Nie mamy od lat wielu polskiój wia- I książąt i najwyższych radzców, inni człon- 
rogodnój statystyki. Nie możemy się po- kowie zajęli miejsca przy dziesięciu bo- 
liczyć, ilu nas przybyło, ilu nas ubyło, cznych stołach.
a to, co podawają prywatnie, nie stoi na Książę Bismarck oczekiwał cesarza 
zbyt silnej podstawie. w sali, wyszedł na przeciw niemu, gdy

Ze się jednak nie cofamy w tył, tego przyjście jego oznajmił główny mistrz ce- 
dowodzi najprzód owa skarga na wzrost remonii i rozmawiał z cesarzem dłuższy 
ludności polskiój pod panowaniem pru- czas. Członkowie powstali z swych miejsc 
skiem, z którego to powodu wypędzono i stojąc wysłuchali mowy, którą cesarz 
40,000 Polaków za kordonowe słupy, a wygłosił z pisanego manuskryptu, a która 
powtóre, niewzruszone cyfry ze statystyki brzmi, jak następuje:
wyborów do parlamentu. Mości Panowie członkowie rady stanu!

Wybieraliśmy dotychczas do walnego Reskryptem moim z dnia 4 lutego po- 
sejmu Rzeszy niemieckiój siedm razy: I uczeni zostaliście, iż chcę wysłuchać

lat, Niemiec ewangielik.

Prosimy o dalsze wiadomości.

tost iMhr polskich
przy wyborach do parlamentu.

¡pp** Uczmy dzieci czytać po polsku!



opinii rady państwa co do środków, ja­
kich wymaga lepsze uregulowanie stosun­
ków stanu robotniczego. Wysokie stano­
wisko, jakie rada państwa w monarchii 
zajmuje, wymaga, iżby ważne kwestye 
na tóm polu, wyczekujące pomyślnego roz­
wiązania, były przez was gruntownie zba­
dane, zanim przyszłe projekta do praw 
przysłane będą ciałom parlamentarnym, 
którym ostateczna decyzya według kon- 
stytucyi przysługuje. Kładę wagę na to, 
aby rada państwa, złożona z różnoro­
dnych sfer zawodowych, sumiennie zba­
dała zamierzone przezemnie projekta i ich 
praktyczność, wykonalność i doniosłość. 
Poważnóm i wielkiej odpowiedzialności 
jest to zadanie, a opiekę, jakiej udzielić 
należy robotnikom wobec samowolnego i 
nieograniczonego wyzyskiwania siły ro- 
boczój, co do rozległości jój określić, we­
dług praw ludzkości z uwzględnieniem 
ograniczonej według przyrodzonego pra­
wa rozwoju pracy dzieci i ważnego pod 
względem moralnym i ekonomicznym dla 
życia rodzinnego stanowiska kobiet. I in­
ne stojące z tern w związku stosunki sta­
nu robotniczego wymagają polepszonego 
uregulowania. Przy tóm rozważyć nale­
ży, aż do jakiej granicy przemysł nasz 
przez surowsze przepisy na korzyść ro­
botników zwiększone obciążenie kosztów 
produkcyi wytrzymać może bez ponie­
sienia przez lepszą opłatę robotnika szko­
dy w ubieganiu się o lepsze na targu 
światowym. Przez to zamiast polepsze­
nia sprowadziłoby się szkodę dla sytua- 
cyi robotników. Potrzeba więc w wiel­
kiej mierze rozumnój rozwagi. Albowiem 
szczęśliwe rozwiązanie istniejących kwe­
styi jest tćm ważniejszóm, o ile ono stoi 
w widocznym wzajemnym stósunku z mię- 
dzynarodowćm porozumieniem się o nieb.

Rówuie ważne dla utrzymania dobrych 
stosunków między chlebodawcami a robotni­
kami są kwestye, w jaki sposob można 
będzie upewnić robotników co do tego 
punktu, aby za pośrednictwem zaufanych 
reprezentantów brać mogli udział w re­
gulowaniu wspólnych czynności i intere­
sów. Trzeba będzie dążyć ku znalezie­
niu łączników między reprezentacyą ro­
botników a państwowymi urzędnikami — 
tak aby robotnicy znaleźli możność wy­
rażenia życzeń swych i interesów w spo­
sób wolny a pokojowy — a władze pań­
stwowe mogły znów z drugiój strony ba­
dać życzenia bezpośrednio interesowanych 
i bezustanne mieć informacye o stosun­
kach i usposobieniu robotników.

Nie zapoznaję tego, że na tern polu 
właśnie nie można środkami państwowćj 
natury osięgnąć wszelkich pożądanych 
ulepszeń. Pozostaje tu szerokie pole dla 
dzieł miłości bliźniego, dla kościoła ’ 
szkoły — które użyżnić mogą i do pe 
nój skuteczności doprowadzić to, co p< 
dejmą prawne przepisy. Odnośne projeki 
niezwłocznie zostaną przedłożone.

Postanawiam, aby w odnośnych nar: 
dach udział wzięły oba wydziały dla hai 
dlu, przemysłu, budynków publicznycl 
kolei i górnictwa — którym dodano jes: 
cze pewuą liczbę rzeczoznawców. Wzi 
wam człouków obu wydziałów, aby si 
zgromadzili w dniu 26 b. m. Refereutei 
będzie nadburmistrz p. Miquel, korespor 
dentem tajny radca finansów p. Jencki 
Zastrzegam sobie — że po ukończeniu ( 
brad wydziałowych wyznaczę termin ze 
ścia się rady stanu. — Teraz zaś życz 
Panom wpracy niniejszej błogosławieństw 
Niebios, bez którego daremne jest wsze' 
kie ludzkie dzieło.“

Po skończonej mowie prosił kauclei 
cesarza, aby zamknął posiedzenie i zezwr 
lił na przedstawienie rady stanu. Przeć 
stawienie odbyło się w ten sposób, że se 
kretarz stanu Bossę wywoływał członków 
oddziałami, przyczem cesarz z wielu i

Listy ks. Zygmunta Goliana.
-——-i---------

(Kraków, nakładem Krzyżanowskiego 1890)

Przewodnictwo duchowne zostawiło 
niejedne promienne ślady w listowaniach, 
które późniejsze pokolenia dźwigają ku 
wyżynom. Dość wspomnieć niedorównane 
rady św. Hieronima, udzielane Pauli, 
Eustochii, Blesylli, w późniejszych zaś 
wiekach, listy św. Franciszka Salezego, 
uzupełniające tak przedziwnie jego Fi- 
loteę. I u nas wydano po kolei kilka 
cennych korespondencyi tego rodzaju, 
żeby tylko wspomnieć „Listy z Zakonu“’ 
i „Listy w duchu Bożym“ Ojca Karola 
Antoniewicza, mało upowszechnione a 
rzewne księgi, które w najpiękniejszóm 
świetle przedstawiają nam świątobliwą 
postać apostoła Galicyi i Poznańskiego, 
a zarazem składają się w szkołę krzyża’ 
gdzie się uczyć można i nauczyć jak 
cierpieć i jak Kalwaryą przemieniać w 
Tabor miłości Bożej. Listy duchowne 
księdza Jełowickiego inny mają charakter, 
ale znakomicie odpowiadają na niektóre 
utarte w kraju przesądy, obfitują w pra­
ktyczne wskazówki i do wewnętrznego 
zachęcają życia. Obecnie odbieramy po­
śmiertną spuściznę jednego z najznako­
mitszych mówców naszój epoki, korespon- 
dencyą duchowną ks. Zygmunta Goliana, 
ciągnącą się od roku 1861—1885 w nie­
równej z poszczególnych lat obfitości, 
i z przerwą lat dziesięciu, może najcie­
kawszych i najrodzajniejszych w życiu 
■Wielkiego kąznodziei, który w Warsza­

dłuższą wdał się rozmowę, mianowicie z 
reprezentantami przemysłu i innych zawo­
dów. Posiedzenie skończyło się o godzi­
nie 4.

Spisek bułgarski i Itosya.

Wiedeń, 13 lutego.
(^) Trzeba rzeczywiście niepospolitej 

bezczelności, aby dziennik półurzędowy i 
to organ rządu władzcy nieograniczonego, 
otwarcie stawał po stronie spiskowców i 
rewolucyonistów, jak to świeżo uczynił 
„Journal de Saint Petersbourg“. Byłoby 
to rzeczą wcale niepojętą, gdybyśmy nie 
wiedzieli, i to po części z własnego bo­
lesnego doświadczenia, że jest to trady­
cyjną taktyką Moskwy posługiwać się na 
zewnątrz w swych zamiarach zaborczych 
rewolucyą, anarchią i wszelkiemi najauor- 
malniejszemi popędami. W tym względzie 
Rosy a, odkąd zaczęła się mieszać do spraw 
europejskich, jest antitezą państwa zacho­
wawczego i nieustannie narusza najele- 
mentarniejsze zasady międzynarodowego 
prawa i międzynarodowej moralność].

Wymieniony „Journal de Saint Peters- 
bourg“ całkiem wyraźnie ubolewa nad 
zwichnięciem najnowszego spisku bułgar­
skiego i nad przezornością i energią, 
dzięki którym rząd księcia Ferdynanda I 
umiał przytłumić spisek w zarodzie. — 
Gdyby Moskwa nie liczyła tak mocno na 
ogólne osłabienie moralności międzynaro­
dowej , uczuć sprawiedliwości, tudzież 
przyrodzonego wrzystkim ludziom szlache­
tnym współczucia dla tych, co swej naro­
dowej niepodległości wytrwale bronią prze­
ciwko obcćjSprzemocy, nigdyby jój organ 
półurzędowy nie śmiał występować w po­
dobny sposób. Bo już najprostsze uczucie 
przyzwoitości zmuszałoby Moskwę wypie­
rać ssę głośno swych narzędzi spisków i 
a archizmu. Ale Moskwa wyrzekła się 
już nawet obłudy, którą występni skła­
dają mimowolnie hołd cnocie.

Żadna sofistyka nie zdoła uniewinnić 
tak bezczelnego zachowania się urzędo­
wych kół rosyjskich względem Bułgarów. 
Twierdzenie, że teraźuiejszy rząd bułgar­
ski nie jest legalnym, żezatóm spiskowcy 
niejako walczą w obronie legalności, jest 
tak potworne, że zdumieć tylko można 
nad zuchwałością, która się posuwa do 
podobnych twierdzeń. Książę Ferdynand I 
został obrany ogromną większością naro­
dowego zgromadzeuia władzcą Bułgaryi, 
O ile taki wybór w danych, skompliko­
wanych okolicznościach jest legalnym ze 
stanowiska wielkich mocarstw, które so­
bie całkiem bezprawnie przywłaszczyły na 
kongresie berlińskim prawo rozstrzygania 
o losie narodu bułgarskiego, tak samo, 
jak na kongresie wiedeńskim bezprawnie 
rozstrzygały o losach naszego narodu, 
to inna kwestya. Gdyby ze stanowiska 
międzynarodowego, albo ze stanowiska ro­
syjskiego książę Ferdynand nie był legal­
nym władzcą Bułgaryi, to Rosyi byłoby 
woluo wysłać swe wojska do Bułgaryi, 
aby tam przywrócić „porządek.“

Natomiast ze stauowiska wewnętrznego 
prawa bułgarskiego zupełna legalność 
władzy księcia Ferdynanda nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Wątpliwość 
w tej mierze nie może nawet istnieć dla 
tych emigrantów a la Grujew i Rende- 
rew, którzy kraj opuścili przed wyborem 
ks. Ferdynanda, albowiem drobna mniej­
szość Bułgarów musiała uszanować wy­
bór znacznej większości narodu. Przede- 
wszystkiem zaś nie zachodzą żadne skru­
puły konstytucyjne po stronie tych, którzy 
sami przyczynili się do wyboru ks. Fer­
dynanda — jak właśnie major Panica. 
Dla tych niema najmniejszej okoliczności 
łagodzącej

Z stanowiska oderwanej filantropii

wie i Krakowie gromił, napominał i 
wzywał naród do chowania przykazań, 
i walczył do upadłego z tymi wszystkimi, 
którzy w onój chwili kusili naród

Rozwiązując wciąż sumienia 
Ogromem cierpienia!

Brak nam tedy odgłosów z epoki 
przełomu, nie otrzymujemy politycznych 
poglądów człowieka, który stał niewzru­
szenie w obronie niezmiennych zasad 
Zakonu Bożego, dowodząc życiem całem, 
jak. gorąco kochał kraj, kochał naród, 
kochał lud. Widzimy go odbiegającego 
tłum wykształconych słuchaczy, aby opo­
wiadać słowo Boże wiejskim prostaczkom, 
rzewne są zwroty do tej kmiecej druż;, ny 
tak dobrem umiłowanej sercem, gdy u. p. 
ks. Golian spieszy do ustronnych Bro- 
uowic sposobić dziatki do pierwszej Ko­
munii św. i sam ich spowiadać nie chcąc, 
aby kto inny pośredniczył w pierwszem 
spotkaniu tych niewinnych duszyczek z 
Utajonym Zbawicielem. Innym razem, 
bolejąc nad biedą ludu, nad tą „nędzą 
w Galicyi“, którój świeżo tak straszny 
odebraliśmy obraz i cyfry, nawołuje do 
ofiar, do zażegnania miłosierdziem burz 
społecznych, zbierających się w przyszło­
ści, „bo to jutro poczyna być dzisiaj“ i 
trzeba lud ratować przed socyalizmem, 
przed złemi radami, których w swój nie­
doli chętniej nasłuchuje, choć mu ich udzie­
lają nieprzyjaciele ładu społecznego 
bynajmniej o polepszenie ich losu nie 
dbający. Potrąca tedy ksiądz Golian w 
swychllistach i o kwestye bieżące i o nowe 
książki, i o ludzi i o wrażenia, głównie 
atoli snuje się tu nic przedziwnych rad 
duchownych, wskazówek prowadzących do 
osiągnięcia doskonałości chrześc., słowem 
ślad.umiejętnego kierownictwa po drodze do

można ubolewać nad tem, że te spiski 
bułgarskie pociągają za sobą przelanie 
krwi winnych. Atoli żaden rząd nie 
może samemi pięknemi słowami i mowami 
rządzić, nie może tego ani p. Stambułów, 
chociaż jest znakomitym mówcą. „La 
iustice sans force est contredite, parce 
qu’il y a toujours des méchants“ powiada 
Pascal. Najlepszy rząd nie może oszczę­
dzać ludzi, którzy przygotowali krwawy 
zamach na władzę i jego ministrów. Tak 
samo, jak nie zasługuje na wyrzuty sę­
dzia, który wymierza karę za kradzież, 
lecz złodziej, który ją popełnił, w danym 
razie na potępienie zasługuje nie Stam­
bułów, lecz Panica a obok tego głównie 
ten, który go pobudził do zdradnych za­
miarów, t. j. Moskwa.

Zresztą co do téj kwestyi legalności 
wystarczy przypomnieć, że względem 
księcia Aleksandra ani z specyalnie ro­
syjskiego stanowiska nie zachodziła nigdy 
najmniejsza wątpliwość co do prawo wi- 
tości jego władzy. Pomimo tego agenci 
moskiewscy wywieźli go nocną porą 
z Zofii a wszyscy spiskowcy bułgarscy 
dotąd używają pensyi i protekcyi rosyj­
skiej. Wystarcza to zupełnie jako do­
wód, że legalność w téj kwestyi jest 
bezczelnym pretekstem rosyjskim i ży­
czyć tylko wypada, aby k8. Aleksander, 
który pono na dobre wstępuje do szere­
gów wojska austryacko - węgierskiego, 
znalazł sposobność ukarania jeszcze na 
Moskwie zbrodni, jakiéj się na nim do­
puściła !

„Journal de Saint Petersbourg“ użył 
także obosiecznego miecza, wnioskując 
ze spisku, że w Bułgaryi panuje po­
wszechne niezadowolenie z rządu. Zwa­
żywszy, że dopiero przed kilku laty car 
Aleksander II stal się ofiarą spisku i że 
od wstąpienia na tron teraźniejszej nie- 
miecko-rosyjskiéj dynastyi Holstein-Gottorp 
(1763), prawie żaden car niezeszedł natural­
ną śmiercią („le despotisme modéré par 
l’assassinat“) — rozumowanie półurzędo- 
wego organu petersburskiego jest dla ca­
ratu wielce niebezpiecznem, bo jeżeli to 
rozumowanie słuszne, natenczas w Rosyi 
od bardzo dawna panuje ogromne nieza­
dowolenie, a car, z którego rozkazu zgi­
nęło na szubienicy tylu spiskowców, powi­
nien czempredzéj usunąć się i w tej mie­
rze przykładem swym zachęcić ks. Ferdy­
nanda do abdykacyi.

Rzecz uwagi godna, że nawet tak mo- 
skalofilski mąż stanu, jak Gladstone, wre­
szcie zniecierpliwił się i oburzył na świeżo 
popełnione przez Moskwę okrucieństwa w 
Sybirze. Ale smutno, że p. Gladstone do­
piero przejrzał, gdy tam poniosło śmierć 
kilku wygnańców żydowskich. Tysiące 
naszych męczenników, a zwłaszcza okro­
pne, opowiedziane w sposób tak żywo 
poruszający wszelkie uczucia w „Kurye- 
rze Poznańskim“ męki naszych Unitów, 
nie zdołały obudzić w sercu Gladstona 
miłosierdzia. Tak samo też p. Gladstone 
i jemu podobni są nieczuli na los Bułga­
rów, narażonych na nieustanne spiski i 
zamachy rosyjskie.

Można się jednak spodziewać, że po­
dobne występy jak najnowszy w „Journal 
de St. Petersbourg“ wreszcie wszystkim 
otworzą oczy i wyjaśnią im przewrotną 
naturę caratu.

Łera XIII, śi. Tomasz a jrolestancl
Rzym, 5 lutego.

(O. L.) Mieliśmy już niejednokrotnie 
sposobność zaznaczyć głęboki wpływ, jaki 
encyklika „Aeterni Patris“ wywarła na 
ożywienie studyów filozoficznych, nawet 
w obozie protestanckim. Dzięki Leono­
wi XIII, Święty Tomasz staje się znowu

życia pobożnego. Nie miękka to ani ła­
godna ręka mistrza. Uczy ona ciąć, 
krajać, odrzucać wszystko, co przeszkodą 
w rozwoju wewnętrznym, łamać, co się 
ugiąć nie chce, nie oszczędzać sił wła­
snych, deptać miłość własną, bo wedle 
pięknego swego orzeczenia, w porządku 
nadprzyrodzonym, przekonania zdobywają 
się zawsze pokonaniem siebie. Wysoka 
inteligeneya, wszechstronna wiedza i ży­
wa bystroś« księdza Goliana prześwieca 
w każdóm słowie, ale więcój jeszcze bły­
szczy tu wielka jego cierpliwość i pod­
danie sumiennym i zmieniającym się ko­
lejom rzeczy i przeznaczeń. Nie stanowi 
on wyjątku wśród społeczeństwa celują­
cego w łamaniu wybitniejszych swych 
członków.

Znakomity mówca, żarliwy apostół, 
nie zaznał doczesnej nagrody, nie znalazł 
nawet stósownego pola pracy. Rwały mu 
się w ręku rozpoczęte roboty, aż w koń­
cu opuściwszy stolicę, w której rozbrzmie­
wał się i grzmiał przez lat tyle głos je­
go natchniony, w cichem ustroniu parafii 
wielickiej przedwcześnie wstąpił do gro­
bu. Otóż wśród przeróżnych zawodów 
usuwających go z miłych posterunków, 
nie odezwał się żadnóm słowem skargi, 
niecierpliwości lub żalu. Ślicznie na je- 
dnóm pisze miejscu, że rozumie i wyro­
zumie smutkom, lecz żalów nie pojmuje i 
takowe zawsze i wszędzie potępia. Nie 
ma też cienia żalu w jego duszy i li­
stach, ale wyrobiona i wywalczona pogo­
da, którą usiłuje przelać w dusze przez 
siebie ku niebu wiedzione. Ciągle na­
wołuje do uspokojenia, do rozradowania, 
do unikania mgły wewnętrznej i krzyżów 
własnej fabryki, kiedy tylko w dźwiga­
niu krzyża zesłanego nam od Boga znaj-

poptilarnym w szeregach wybrańców u- 
myślowych. Ślady jego potęgi uwyda­
tniają się silnie w odnowionej nauce pra­
wa , socyologii, jako też filozofii, polityki 

teologii. Jako geniusz wszechstronny,
Św. Tomasz sformułował w znacznej licz­
bie pytań ostatnie słowo nauki.

Niedawno temu złożył mu profesor 
prawa, w Getyndze, p. ihering, hołd tem 
cenniejszy, że wyrażał uwielbienie pro­
testanta dla prawniczych zasad tak głę­
bokich i tak świetnych najdoskonalszego 
teologa. Dzisiaj spotykamy uznanie nie, 
mniej ważne i mniej jeszcze budzące po­
wątpiewanie pana van der Vlught, pro­
testanckiego profesora encyklopedyi pra­
wniczej i filozofii prawa przy uniwersyte­
cie w Leydzie w Holandyi. I on, dzięki 
rozgłosowi jaki wywołała encyklika „Ae­
terni Patris,“ stał się gorliwym uczniem 
Anielskiego Doktora! Pełen zapału, za­
mieścił świeżo w przeglądzie „Gids“ sze­
reg artykułów o „walce za prawo,“ w 
których charakteryzuje w pięknych sło­
wach filozofię prawa św. Tomasza.

Rozpoczynając Sławnem proroctwem 
Alberta Wielkiego, pan van der Vlught 
tak pisze dalej: „Przeszło 600 lat minęło 
od śmierci filozofa. Lecz to słowo pro­
rocze spełniło się dokładniej, niż inne... 
Przed dziesięciu laty mąż, przeciw któ­
rego zasadom walczyć można, lecz któ­
rego milczeniem pominąć niepodobna, Pa­
pież. dał Kościołowi pamiętną przestrogę.“

Uczony holenderski nie tai radosnego 
zdumienia, w jakie go wprawiło czytanie 
pism św. Tomasza. „Jakież zdumienie — 
powiada on — dla tych, którzy znając 
go tylko z nieprzychylnej tradyeyi, mieli 
wreszcie szczęśliwą sposobność spotkać 
się z nim w jego dziełach! Zaiste — to 
nie ignorant, ten myśliciel, który zakre­
ślił myśli prawa; nie jest on sofistą ten 
pracownik, który wzniósł olbrzymi i tak 
potężny pomnik, o ile pozwalały na to 
środki jego epoki; nie jest on robotnikiem 
prostym, ten stylista, którego stanowczość 
zwięzłość, poważna surowa, i prosta me­
toda były zaparciem się siebie; nie był 
on inkwizytorem ten umysł katolicki, któ­
ry starał się łączyć i jednać a nie rozry­
wać, tak pewny swój sprawy, tak potę­
żny w swój nauce, że nie myślał nigdy 
uciekać się do broni mniej uczciwej. 
Cześć mu!

W niejeden sposób szerzenie się jego 
„złotej mądrości“ przyczynić może się do 
zbawienia ludzkości. Jego metoda tak szla­
chetna, jego wysoki ton naukowy zostaną 
zawsze ideałem, który wywoływać będzie 
rumieniec u mędrców naszego stulecia.“

Pan Vlught wykazuje następnie, że ś. 
Tomasz był najdoskonalszym intelektual­
nym wyrazem swego czasu. Lecz jest on 
czemś więcej: „Umysł istotnie wyższy — 
powiada on — nie jest nigdy zupełnie 
dzieckiem swego wieku. Kiedy studyuje- 
my jego dzieło tak obszerne i tak chwa­
lebne, czujemy, że istnieje więcej, niż 
przepaść między nami a św. Tomaszem; 
pojmujemy, że tacy geniusze nie należą 
do jednej epoki, lecz do wszystkich poko­
leń. Cześć takim architektom! Chwała 
ich dziełom!“

Pan Flught nie jest jedynym prote­
stanckim uczonym w Holandyi, który o- 
śmielił się oddać cześć papieżowi i św. 
Tomaszowi. Panowie Gierson i Van der 
Wyck także uwydatnili swój podziwdla niego. 
W mowie, którą wygłosił ostatni z nich, na­
zwał Anielskiego doktora „najmędrszym i 
nałagodniejszym z katolików.“

Wyznania te nie są bez wartości. W 
chwili, w której współcześni wybrańcy u- 
siłują zreorganizować dawną ludzkość na 
trwalszych podstawach, wniknąć w orga­
nizm społeczny umysłem ożywczym i na­
prawiającym, zwrot ten charakterystyczny 
do zasad katolickich przez św. Tomasza

duje się zasługa i zdobywa nagroda. Tu 
i owdzie znajdujemy trafną ocenę książki 
lub człowieka. Dostojny wygnaniec, go- 
szczczący podówczas w Krakowie, kilka­
krotnie a serdecznie bywa tu wspominanym 
i pod datą 20 grudnia 1882 pisze ks. Go­
lian : „Ksiądz Biskup Janiszewski 
był nieoceniony. Ta jego prostota i swo­
boda są względnie do prawdziwie wiel­
kiego jego rozumu jak najpiękniejsza opra­
wa dyamentu. Szczególny człowiek, umie 
on mówić z równem dla wszystkich zaję­
ciem, żadną się kontradykcyą nie zraża, 
na każde zapytauie odpowiada z uprzej­
mością, gotowością i dowcipem, jakby ¡się 
na to nie wiem jak długo przygotowywał. 
Był on wczoraj zupełnie w swoim żywiole 
i jestem pewien, że wesoło wieczorne 'pa­
ciorki odmawiał, wdzięczny ¡Panu Bogu, 
który go obdarzył miłością ludzi i miło­
ścią dla ludzi.“

Na innóm miejscu ksiądz Golian prze­
powiada, że z ks. Maryana Morawskiego 
wyrobi się publicysta, jakiego nie mamy. 
Filozofia nieświadomości i kwas pruski, 
cechujący myśl i pisma Hartmanna, wcze­
śnie zwraca uwagę bystrego na wszystkie 
objawy czasu umysłu: „Książka ta — 
pisze ks. Golian — straszuym będzie do­
kumentem wielkiej nędzy umysłowej i mo­
ralnej dzisiejszych filozofów. Była ona 
zresztą wyraźnie pisana w stanie nieładu 
duchowego autora, — albo raczój natchnio­
na pychą, tóm nieznośniejszą, im bardziej 
zawiedzioną. Dziś tóż wpływała na jej 
napisanie pycha narodowa, ten gorszy niż 
francuzki szowinizm germański, — któ­
rym dziś szaleją najlepsze nawet gło­
wy w Niemczech. Zdaje się, że się nie 
opamiętają, aż po takiój lekcyi, przez jaką 
przeszli Francuzi — albo jeszcze po dużo

nie jest jednym ze znaków najmniej wa­
żnych czasu i najmniej drogocennnych ty­
tułów do chwały obecnego pontyfikatu.

Zagraniczni robotnicy polscy w ko* 
palniach górnoślązkich.

„Nowiny raciborskie“ zamieszczają w 
sprawie robotników polskich z Galicyi i 
Królestwa Polskiego, zatrudnionych w ko­
palniach górnoślązkich, następujące pismo 
z pod Bytomia :

„Niedawno temu wysiali górnicy nasi 
do rządu berlińskiego prośbę czyli pety- 
eyą, w której oprócz innych żądań, dopo­
minali się, aby zatrudnionych obecnie je­
szcze w naszych kopalniach robotników 
z Galicyi i z Królestwa Polskiego (po 
stronie rosyjskiej), bez wszystkiego wy­
dalono. Czytając petycyą tę, milczałem, 
chociaż mnie serce bolało, bo jestem zbyt 
dobrym przyjacielem górników naszych, 
abym miał ganić kroki, które oni uwa­
żają dla swego dobra za konieczne. Dziś 
atoli milczeć nie mogę, w obec wielkiej 
niewdzięczności, jaką okazuje część górni­
ków naszych, względem dzielnego obrońcy 
swego, ninstrudzonego posła naszego, pana 
majora Szmuli, który przecież dla dobra 
sprawy robotniczej wszystkie swe siły po­
święca. Otóż niektórzy górnicy nasi, stra­
sznie się rozsierdzili na pana majora 
Szmulę, ponieważ w parlamencie niemie­
ckim zganił wydalania robotników i powie­
dział, że przyjdzie czas, w którym ko­
palnie górnoślązkie będą zmuszone 
sprowadzać robotników z Galicyi i z Kró­
lestwa Polskiego, bo liczba górników 
górnoślązkich nie wystarczy. Jeżeli bo­
wiem koleje pruskie otrzymają więcej 
wagonów, jeźli górna Odra zostanie upo­
rządkowaną i otwartą dla żeglugi, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
wywóz węgli górnoślązkich do dalekich 
krajów zwiększy się niezmiernie. Wtedy 
bowiem i dalekie kraje sprowadzać będą 
węgle ślązkie, bo węgle te będą najtań­
sze. Jeźli zaś w krótkim czasie wywóz 
węgli tak się zwiększy, to potrzeba bę­
dzie przecie wiele tysięcy rąk więcój. aby 
potrzebną ilość węgli wydobyły. W ta­
kim to więc jedynie razie, mówił pan 
Szmula, trzeba będzie sprowadzać robo­
tników z Galicyi i Polski rosyjskiej, i to 
do niższych robót, podczas gdy obeznani 
z pracami górniczemi Górnoślązacy otrzy­
mają roboty lepsze, a więc korzystniej­
sze ! O dzisiejszym stanie rzeczy pan 
major Szmula nie mówił i dla tego też 
górnicy nasi nie mają prawa ni powodu 
słusznego, zarzucać p. majorowi, jakoby 
żądał czegoś, co im szkodzić może.

Prawdą jest, że robotnicy galicyjscy 
są dla naszych górników dziś dość nie­
bezpiecznymi współzawodnikami. Robo­
tnicy polscy z zagranicy przybywają tu 
dotąd sami, bez rodziny, mieszkają we 
wspólnych domach sypialnych, mniej po­
trzebują, a więc się łatwiej utrzymać i 
przez to za mniejszą płacę pracować 
mogą, niż górnicy nasi, którzy muszą 
utrzymywać rodzinę i opłacać ciężkie 
kasy i podatki. Prawdą dalej jest, że 
wśród robotników galicyjskich, nie zna­
jących jeszcze godności i obowiązków 
stauu robotniczego, znajduje się wielu ta­
kich, którzy są po prostu denuneyantami 
swych górnoślązkich towarzyszy, którzy 
stoją na przeszkodzie dążnościom o pole­
pszenie bytu, którzy się wreszcie niem­
czą i stoją raczój po stronie zarządów 
kopalni, niż po stronie górników. Pra­
wdą w końcu jest, że zarządy chętuiój 
biorą robotników galicyjskich niż naszych, 
już to dla ich mniejszych wymagań, da­
lej dla tego, że w ogóle z robotnikiem 
galicyjskim mniej mają kłopotu. Gdy bo-

twardszój. Szowinizm zaś Niemców n,e 
płynie z przesady zapału, tylko z zimnój 
zarozumiałości.“

Czuły na wszystkie tętna zagranicznej 
umysłowości i ducha, ks. Golian nie po­
tępia wycieczek, wiodących na obce za­
gony, byle z nich miód nie truciznę do 
narodowej odnosić śpiżarni: „Wszakże 
Duch święty do chwalebnych czynów mę­
żnej niewiasty zalicza, iż stała się jako 
okręt kupiecki, zdaleka przywożący ży­
wność.“

Oczywiście, w luźnem sprawozdania, 
podnosimy raczój ustępy ogólniejszego 
znaczenia, zamiast przytaczać rady głęb­
szej ascezy i słowa tchnące mistycyzmem 
Bożój miłości. Tych tu jednak najwięcej 
się znajduje, nadając całości charakter 
istotnych listów duchownych, obfitujących 
w zbawienne wskazówki i podniety. Cenny 
to nabytek dla bibliotek pobożnych, zwier­
ciadło duszy podniosłej, która prowadząc 
innych ku Bogu, sama zdradza głębokie 
swe z Mistrzem zjednoczenie i wysoką 
cnotę. — Słusznie wydawca położył na 
okładce epigraf z Ewangielii św. Jana, 
zalecający zebrać ułamki, aby żadna okru­
szyna nie zginęła. Chleb to żywota, ten 
który nam podaje w potocznej formie 
pióro ks. Goliana. Biograf wielkiego mó­
wcy kościelnego znajdzie w tym tomiku 
obfitą kopalnią wiadomości i szczegółów 
osobistych, czytelnik zaś zasiew on Boży 
przyjmie i przystósuje w sercu swojóin, 
rozczytując się w listach, które nieraz 
w lozwyślanie zamienić się mogą i powinny.
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«iem który z galicyjskich robotników tu 
okaleczeje, to z byle jakióm wynagrodze­
niem odsyłają go z powrotem, podczas 
gćly miejscowego robotnika utrzymywać 
niuszą. Galicyjscy robotnicy są zaś tak 
piało doświadczeni, że o swe prawa upo­
mnieć się nie potrafią. W ogóle obcho-

każdym będą obszerne sale na wykłady, 
sala popisowa, sala gimnastyczna i mie­
szkanie dla dyrektora, a cały lokal 
szkolny będzie urządzony według wszel­
kich wymóg, rząd na procent od sumy 
150,000 zir. wyłożonój na budowę każdego 
z tych dwóch gmachów i na jój umorze-

na 1890 rok 231.304 złr. zaś w Galicyi 
utrzymuje jedną tylko szkołę w Świątni­
kach, dla której wyznaczył 7450 złr. nie 
zamierzając ią widać w tym roku rozsze­
rzyć. o co się sejm dopominał.

Wnosi więc mówca, aby deputacya 
wybrana przez Koło, upomniała się u mi­
nistra oświecenia, iżby dodatkowo do 
budżetu na rok 1890 zaproponował wsta­
wienie kwot żądanych przez komisyą

się tu z nimi bardzo licho, lecz to nie, płaciłby rocznie 8250 złr. przez lat
Jh nie obraża. 38, a po tym upływie czasu państwo

Sądzę jednakże, że gdyby nasi górni- stałoby ęię właścicielem gmachów zupełnie __ . .
cy lepiój owych przybyszów przyjmowali, odpowiednich dla dalszego pomieszczenia przemysłową i wydział krajowy na utrzy-
gdyby uważali ich za braci i starali się tych dwóch szkół. Gdy przed dwoma manie szkół fachowo przemysłowych w
jch pod niejednym względem oświecić, że laty deputacya Delegaeyi polskiój, którój | Galicyi.
wtedyby mieli z robotników polskich z za- to deputacyi przemawiający był człon-
granicy jak najlepszych i jak najwierniej- kiem, nalegała na rząd, aby w Krakowie
e , ------------- I budował dwa gmachy dla pomieszczenia

(Dokończenie nastąpi.)

uce i sztuce“, „Dwa trójkąty“ 5 „Delfin.“ 
Laureaci zostaną teraz przez kasę oszczę­
dności zaproszeni do wzięcia rdziału w 
ściślejszym konkursie, z którego ma wyjść 
ostateczny projekt do wykonania. Wszy­
stkie nagrodzone projekta są wykonane w 
stylu renesansowym i odznaczają się do­
brze obmyśłanemi rozkładami i architekto- 
uicznemi zaletami.

szych towarzyszy.
Ale jeszcze nie koniec. Górnicy nasi

dbają tylko o siebie, a zapominają zupeł­
nie o tóm, że rok rocznie tysiące innych 
robotników góruoślązkich, zwłaszcza mu 
larzy, wychodzi do Galicyi i Polski ro­
syjskiej i tam znajduje świetny zarobek.
Z samego powiatu raciborskiego wycho­
dzi ich kilka tysięcy, a wśród uich jest 
nie mało takich, którzy za zarohione w 
Polsce lub Galicyi pieniądze budują so­
bie domy po powrocie. Jeśli więc gór­
nicy nasi żądać będą wydalenia robotni­
ków galicyjskich i „polskich,“ jeśli rząd 
do prośby tój się zastosuje, to któż zarę­
czyć może, czy rządy austryacki i rosyj­
ski tak samo sobie nie postąpią, i czy 
nie wydalą wszystkich robotników ślą- 
zkich? A wtedy co? Gdzie pójdą na 
zarobek nasi mularze i inni robotnicy, 
czy do kopalń naszych, aby zarabiać kil­
kadziesiąt fenigów, podczas gdy w Pol­
sce lub w Galicyi zarabiali po kilka ma­
rek dziennie? Gdzież tu zastanowienie, 
gdzie miłość chrześciańska, która nam 
nakazuje miłować każdego bliźniego, jak 
siebie samego ? Czyż na Górnym Slązku 
mieszkają tylko sami górnicy i czyż do­
bro innych robotuików górnoślązkich jest 
im już zupełnie obojętnóm ? Czyż ci ro­
botnicy mają głód cierpieć, byle tylko 
górnikom było dobrze? .

Zastanówcie się więc Bracia górnicy 
nad tern, co czynicie. Nie mam nic prze­
ciwko temu, abyście sobie położenia wa- 
scego nie mieli polepszyć, ale powinniście 
dążyć do tego z rozwagą i zastanowie­
niem. Przedewszystkiem zaś nie powin­
niście obrażać brzydką niewdzięcznością 
długoletniego posła waszego, który wszel- 
kiemi siłami swemi pracuje jeno dla wa­
szego dobra. Toć bezustannie dopomina 
się pan major, aby uporządkowano górny 
bieg Odry i to po co ? przecież nie dla 
zabawki, tylko dla tego, by węgle góruo

jednego gimnazyum i szkoły reńlnój, mi­
nister oświecenia uznał nagłą potrzebę 
zbudowania tych gmachów, lecz wyraził 
życzenie, aby jaka instytucya finansowa 
miejscowa podjęła się tój budowy, lub 
dostarczyła funduszu na nią, a rząd obo- 
wiązałby się płacić procent od sumy wy- 
łożonój i sumę tę umorzyć w oznaczonym 
czasie. Trudno o lepsze dla rządu wa­
runki nad te, pod któremi Kasa oszczę­
dności podejmuje się teraz te dwa gmachy 
zbudować; mimo tego rząd się waha z 
zawarciem umowy. Przemawiający wnosi, 
aby Koło wyprawiło deputacyą do mini­
stra oświecenia z żądaniem, ażeby albo 
sam rząd budował te gmachy nieodzowne 
dla pomieszczenia dwóch szkół, albo 
przyjął warunki, pod któremi 
oszczędności chce je zbudować.

Następnie p. Chrzanowski przedstawił 
drugą sprawę. Wielokrotnie już posłowie 
polscy wykazali w Radzie państwa, jak 
niedostateczne a nawet śmiesznie szczu­
płe kwoty dąje skarb państwa na utrzy­
manie lub subwen jonowauie szkół prze­
mysłowych uzupełniających i szkół prze­
mysłowych fachowych w Galicyi. Mini­
ster oświecenia przyznał to, lecz żądał, 
aby szczegółowo wykazano kwoty potrzebne 
na utrzymanie tych szkół w Galicyi, a rząd 
zamieści te kwoty w układanym przez 
siebie projekcie budżetu. Wskutek tego, 
komisya przemysłowa krajowa, której 
przemawiający jest członkiem, wypraco 
wała obszerne dwa memoryały wykazują­
ce szczegółowo wydatki każdej szkoły 
przemysłowej uzupełniającej i przemysło­
wej fachowej w Galicyi, konieczne dia 
ich utrzymania, przedstawiła, jakie są obe­
cnie dochody tych szkół, wykazała, że na 
utrzymanie w 1890 r. wzrastającej liczby 
szkół przemysłowo fachowych, kraj daje

KCRESPONDENOYE.
Lwów. 12 lutego.

(Akcya ratunkowa. — Odezwy w sprawie ratunŁ 
kowśj. — Wybór. — Konkursa).

(a) Wczoraj po południu odbyła się
w gmae.hu sejmowym wspólna konferen­
cja delegatów Wydziału krajowego i na­
miestnictwa, celem zastanowienia się nad 
dalszą akcyą ratunkową dla dotkniętych 
ostatnią klęską posuchy i nieurodzaju. 
W konferencyi tej wzięli udział panowie: 
namiestnik Badeni, marszałek krajowy 
Tarnowski, członkowie Wydziału krajo­
wego dr. Wereszczyński i Romanowicz, 
radzca namiestuictwa Terlecki. Posta- 

asygnować dalsze zasiłki bez- 
i pożyczki bezprocentowe pier­

wotnie przyznane następującym powiatom : 
Pożyczki asvgnowano: Biała 5.500 złr., 
Bóbrka 4 500 złr., Dobromil 4 000 złr., 
Dolina 14.000 złr., Drohobycz 6.000 złr., 
Grybów 3.000 złr., Jaworów 10.000 złr., 
Kałusz 7,500 złr., Kamionka Strumiłowa 
8 000 złr., Kossów 12.000 złr., Krosno 
5,000 złr.. Limanowa 4.500 złr.. Myśle­
nice 12.000 złr., N. Sącz 6 000 złr., 
Pilzno 3.000 złr., Rawa 7,500 złr., Rze­
szów 8.000 złr., Sambor 5,500 złr., Snia- 
tyn 10,000 złr.. zaliczkowo z przyznanój 
kwoty 18.000 złr., Wieliczka 10,000 złr., 
Żywiec 5.000 złr..

Zasiłki bezzwrotne zaasygnowano: 
Dolina 4000 zł.. Kałusz 1000 zł., zaliczko­
wo z przyznanój sumy 6000 zł„ Kamion­
ka Strumiłowa 2000 zł., Kossow 4000 zł., 
zaliczkowo z przyznanej sumy 8000 zł., 
Łańcut 1000 zł., Pilzno 2000 zł., Tarno-

Kasa I nowiono 
zwrotne

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś « whote
koncert p. I. Paderewskiego na cel dobroczynny, 
Program koncertu p. Paderewskiego jest na­
stępujący: a) Prélude et Fugne (Mendelsohn), 
b) Warjacye (Haendel). e) Soirée de Vienne 
(Schubert), d) Marche „sur les ruines d’Athè- 
nes“ (Beethoven). — II. „Influenza“, żart 
«koliezuościowy w 1 akcie, oryginaluie napi­
sana przez Pacyenta. — III. a) Nocturno, 
(Chopin), b) Valse (Chopin), c) Krakowiak 
(Paderewski), d) Polonez (Liszt).
„Château d’Ykein“, krotochwila w 
z francuskiego. . .

W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami i 
tańcami Staszczyka „Noc świętojańska“.

W poniedziałek komedya Schiiutaua „Por­
wanie Babinek“.

Ceny zniżone.
We wtorek komedyo-opera czarodziejska 

z tańcami Kamińskiego „Pan Twardowski“.
Ceny zniżone.
W czwartek na benefi^ pani Siedleckiej 

dramat Juliana Mors z Poradowa „Ojciec
Augustyn“. .

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatraluych. . „

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dia dzieci 
10 fea.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­

czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 17 lutego o godzinie 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskićj nr. 26. Na 
porządku obrad: l) Wybór bióra wydziału hi­
storyczno-literackiego. 2) Rozprawa . p. dr. 
St. K.: „Itiuerarium Bożogrobca gnieźnień­
skiego, ks. Jakuba Lanhausa, z r, 1768 , 
3) Komunikaty i referaty naukowe.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło-

IV.
akcieNIEMCY.

* Berlin, 14 lutego. Z nadreńsko- 
westfalskiego obwodu górniczego dochodzą 
wiadomości o nowych żądaniach robotni­
ków. Górnicy w kopalniach Olerget pod 
Recklinghausen przyjęli rezolucyą, która 
żąda dodatku 50 procent przeciętnego za­
robku od miesiąca maja 1890 roku dla 
wszystkich robotników, również ośmiogo­
dzinnego dnia pracy, która zresztą zgadza 
sie na uchwały w Bochum i upoważnia 
delegatów do wypowiadania pracy, w imie­
niu robotników. W razie porozumienia 
maja się robotnicy co trzy miesiące znosić 
z administracvą celem dalszego porozu­
mienia się. Inne kopalnie uchwaliły po­
dobne rezolucye z małemi zmianami.

— Mnożą się coraz więcój pogłoski 
o zaburzeniach ze strony soeyainych de­
mokratów na zebraniach stronnictw w 
różnych częściach Niemiec. We Wrocła­
wiu n. p. na, zebraniu centrum, kiedy 
na początku posiedzenia hr. Ballestrem 
wniósł okrzyk na cześć cesarza, starano 
się przygłuszyć go, a skoro tylko wymó­
wiono wyraz Bóg, chrześciaństwo, reli- 
gia, powstawała nowa wrzawa, która się 
powtarzała, ilekroć socyalnvm demokra­
tom się coś niepodobało. Sprawa skoń­
czyła sie, jak już donosiliśmy wczoraj, 
wyrzuceniem socjalistów ze sali.

— Królewskie ministerstwo stanu od- ~_____  -
było w piątek posiedzenie pod przewodni- dych prz;mygj0WC6W odbędzie się w przyszły 
etwem wice-prezesa gabinetu ministra pon,edz;atek dnia 17 lutego w lokalu pana
Bötticbera.•a. u Knolla przy ulicy Wroclawskiéj

Armeeverordmingsblatt ogłasza poCzatek jak zwykle o godzinie 81/»
ar. 18. 

wieczorem.
rozkaz gabinetowy, dotyczący organizacyi porządku obra(| odczyt p. J. Siemiauo-
korpusu kadetów. „W nauce relign W8kjeg0 p, t. „Rachunek sumienia“. Szano-

brzeg 1500 złt, Wiehczka 2000 zł.
Na konferencyi rozpatrywano nastę-

-__ --j______ v PQie dalszą potrzebę pomocy dla kraju
rocznie około 180,000 złi\ licząc razem I z powodu klęski nieurodzaju. Oparłszy

należy podnieść stronę etyczną;. wycno- WB b cz|onków uprasza się o jak najliczniej- 
wańcy winni być wychowywani przede- I . •
wszystkiem w bojaźni Bożój. w gorącój 
wierze i przyzwyczajani do surowości 
względem siebie, a do tolerancyi wzglę­
dem innych. Nauka historyi

to, co daje skarb krajowy i miejscowe się na sprawozdaniach starostw i wydzia-
szląskie znalazły większy odbyt, aby przez I czynniki krajowe tj. rady powiatowe, łów powiatowych, które cwaz bardziej
to znów robotnicy łatwiej i lepiój zara- gminy itd; dalój wykazała potrzebę, aby obraz klęski uzupełniał«, obliczył wytL 
. . .. _ .. y j •___ • r ___ . LlA..« nnń. irmlnTOTT r\nir-7nV»O rialS7.Al nnmMV na (lwabiali. Powinniście też panu majorowi 
ślepo zaufać, gdyż dba on o dobro wa­
sze, jak rodzony ojciec!“

Na powyższe wywody godzimy się zu­
pełnie.

Od komisyi redakcyjnej
Kola polskiego poseł, w Wiedniu.

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 
9 b. w. długie posiedzenie, na którem 
przedewszystkióm przewodniczący Jawor­
ski przedłożył pisma do Kota nadeszłe, 
mianowicie petycye : Brzeska i Sanoka o 
pomoc z powodu tegorocznego nieurodzaju; 
Izby handlowój brodzkiój o wyjeduanie 
chwilowego zawieszenia cła od żyta z po­
wodu nieurodzaju; petycye miasta Alwer- 
nii o wyjednanie uwolnienia miasta tego 
od opłaty na budynek szkolny; gminy 
Radomyśla o znLienie przeszkód i utru­
dnień w handlu tizodą. Wszystkie te pe­
tycye przekazano odpowiednim komisyom 
Koła.

Następnie przewodniczący Jaworski 
udzielił głosu p. Chrzanowskiemu dla przed­
stawienia Kotu trzech spraw, które za­
powiedział ten poseł na posiedzeniu w 
daiu 5 lutego i przedłożenia Kołu wniosków.

P. Chrzanowski przedstawił najpierw 
potrzebę naglenia rządu o budowę w Kra 
kowie dwóch gmachów dla pomieszczenia

krajowy potrzebę dalszój pomocy na dwa 
i ćwierć milionów, i pomocy w tój wyso­
kości domaga się ze skarbu państwa. — 
Wniosek dotyczący przesłanym będzie pa­
nu namiestnikowi, który udać się ma do 
Wiednia, ażeby w ministerstwie skarbu 
o ile możności jak najwyższy zasiłek wy- 
kołatać.

Izba rękodzielników wydała również 
odezwę do Stowarzyszeń przemysłowych,

w nich wzbudzić zrozumienie teraźniej­
szości a mianowicie objaśnić ich co do 
stanowiska naszój ojczyzny. Mianowicie 
należy więcój uwzględniać nowszą, po 
większói części niemiecką historyą, sta­
rożytnej i średniowiecznej historyi należy 
uczyć tylko o tyle, o ile w uczniach 
przez wykłady z owych epok obudzić, 
można cześć dla bohaterstwa i histoiy- 
cznój wielkości. Jeografia, tak polity­
czna, jak fizykalna ma na najniższym 
stopniu zaczynać się od okolic ojczystych 
i uzupełniać się stopniowo historyą. 
Uczeń winien się przedewszystkiem za­
poznać jak najdokładniej z własną oj­
czyzną, aby zrozumieć zagranicę i umieć 
ją ocenić należycie. Język niemiecki

bze przybycie.
* Zwracamy uwagę osób interesowanych 

na ogłoszenie zamieszczone w dzisiejszym nu­
merze naszego pisma, wedle którego -— mimo

winna | £a!gzywie po mieńcie rozsiewanych wieści —- 
zapowiedziany jaż dawnićj koncert amatorski 
oraz zabawa Koła Towarzyskiego odbędzie się 
dzisiaj w sobotę o godzinie 8l/s wieczorem na 
wielkiej sali Biaarowój.

* Wczorajszy odczyt p. Władysława 
Mottego zgromadził na salę bazarową bardzo 
liczną i dystyngowaną publiczność. Z wiel- 
kieni zajęciem przysłuchiwano się przez 5 
kwadransy ndatnćj powieści albo raczćj stu- 
dyum psychologicznemu, którego zasadniczą 
treścią było przedstawienie zgubnych następstw 
fałszywie pojętćj ambicyi i dążenia do prze­
wrotnych, wyziębiających serce ideałów.

* Wieczorek Z tańcami urządzony stara­
niem Towarzystwa Krawców w Poznaniu od­
będzie się W niedzielę zapustną dnia 16 lutego

b. na sali p. B. Knolla przy nlicy Wro-

małą sumę 23,000 złr., którą skarb pan 
stwa dotychczas daje rocznie na utrzy­
manie szkół fachowo przemysłowych w Ga­
licyi, powiększył rząd kwotami nieodzo- 
wnemi na utrzymanie nauczycieli rysun­
ków i na jednorazowe zaopatrzenie tych 
szkół w maszyny i przyrządy, a to po­
większenie wynosiłoby razem w zasiłkach 
corocznych więcój o 16,800 złr., a w za­
siłkach jednorazowych więcej o 26,220 
złr. w. a. Wydział krajowy, gdy prze­
mawiający jest jego członkiem, przedsta­
wił rządowi te memoryały i poparł je go­
rąco, a Sejm galicyjski ufając przyrze- ------ . j , , ----------- - . »«.»a — -=--------
czeniu ministra oświecenia uchwalił budżet stwa wszystkich obrządków, odezwę ao przy obcych językach należy mieć na ktdl,e wszystkie były połączone z cele« do
dla tych szkół na 1890 r. zamierzając wszystkich korporacji rzemieślniczych w oku' gfównje praktyczny użytek “ 1 • - ------- ->------ -- —
w dziale dochodów spodziewane zasiłki całym kraju i wezwanie do wszystkich —

1 • - • miasteczek, będących siedzibą

wyraża je do do ofiarności dla ludu, a tworzy punkt środkowy całój nauki; nie- cjaWbk^j nr. js. Początek o godzinie 7 wie- 
krajowy komitet ratunkowy, wydał — mjeck'a literatura, germańskie sagi, ńb czorem, ua który szanownych członków, jako 
odezwę, której treść podaliśmy przed I g^yste pisma i t. d. należy głównie j gości uprzejmie zaprasza Zarząd, 
kilku duiami — odezwę do duchowien- uwz^iędniać obok klasycznej starożytności. ' * szereg zabaw tegorocznego karnawału,

z skarbu państwa. Tymczasem pomimo 
obietDic, rząd nie uwzględnił wcale przed­
stawień komisyi przemysłowej i Wydziału 
krajowego, i w przedłożonym przez siebie 
projekcie budżetu na rok 1890 wyzna­
czając sumę 659,000 złr. na utrzymanie 
szkół przemysłowo-fachowych we wszy-

miast i
władz politycznych i sądowych, aby za­
wiązały miejscowe komitety ratunkowo. 
Obok tego komisye składkowa, wybrana 
z łona obywatelskiego komitetu ratunko­
wego, udała się do ofiarności artystów- 
malarzy i rzeźbiarzy polskich, aby nad-

„_____  . . . broczynnym, zakończy, jak nam donoszą, we
Dalszy rozkaz gabinetowy dotyczący wUrek wieczór tańcujący na sali bazarowćj, 

kar za sponiewieranie podwładnych ople- równieZ na dochód dobroczynny ; zabawa ma
wa: „Każdy żołnierz ma^być traktowany j się podobuo roićpocząć już o 7 godzinie.

* W „Czasopiśmie lekarzy czeskich“, wy- 
chodzącem w Pradze, roczniku XXIX, nr. 5, 
strona 99, jest sympatyczny dla Polaków 
artykuł, dr. Panyika : „O peryodycznej prasie 
lekarskiej polskiej“. Wylicza tam wszystkie 
lekarskie czasopisma polskie istniejące, podając 
rok, od którego zaczęły wychodzić:

wedle prawa i sprawiedliwości, gdyż to 
jest podstawą ochoczości do służby i przy­
wiązania do zawodu i wzbudza miłość i 
zaufanie do przełożonych. Gdyby zajść 
miały wypadki stałego, systematycznego 
poniewierania podwładnych, winui komen-

-----• , . , ,.. , , derujący jenerałowie referować, na kogo
w Galicyi wyznaczył ogółem wszystkiego rysunki, rzezby i obrazy, z których urzę- gpacia odpowiedzialność i jak go postano- 
23,800 złr., a z kwoty tój 15,240 złr. na dów będzie wysła na ręce akcyi ratuu- wjono ukarać.

- kowój.

stkich krajach monarchii, “z sumy tój na I syłali pod adresem prezydenta miasta 
utrzymanie szkół fachowo-przemysłowych Lwowa p. Edmund Mochnackiego, szkice

utrzymanie szkoły wyrobów z drzewa w 
Zakopanem, a 7450 zł. na utrzymanie 
szkoły ślósarskiej w Świątnikach. Zaś 
komisya przemysłowa i Wydział krajowy 
udowodnili szczegótowemi budżetami, iż na 

jednego gimnazyum i szkoły realnej. Przy- I utrzymanie szkół przemysłowo fachowych w
pomniawszy, co w tój sprawie mówił tak 
on jak, i prezydent miasta Krakowa na 
posiedzeniu Koła w dniu 5 b. m., dodał, 
ze wielki Wydział krakowskiej kasy 
oszczędności na swóm posiedzeniu świeżo 
odbytem oświadczył ponownie gotowość 
budowania tych dwóch gmachów w Kra­
kowie, według planów przez rząd zatwier­
dzonych za sumę 300,000 złr., lub poży-

Galicyi należy dać ze skarbu państwa na r 
1890 przeszło 67,000 złr. Aby wykazać, jak

Dziś odbył się wybór deputowanego 
do rady państwa z okręgu wyborczego 
Brzeżany-Rohatyn-Podhajce. W Brzeża- 
nach było głosujących 160. Zaremba 
otrzymał 99 głosów, a Romańczuk 61. 
W Podhajcach głosowało 165. Zaremba 
otrzymał 88 głosów, a Romańczuk 76.«»-r Trs i ■ . ...ż___On A o yiAmLo

I) „Przegląd lekarski“ (Kraków, od roku 
1862). 2) „Gazeta lekarska“ (Warszawa, od
roku 1864). 3) „Pamiętnik Towarzystwa le­
karskiego warszawskiego“ (tomow już 85).
4) „Medycyna“ (Warszawa, od roku 1872).
5) „Kronika lekarska“ (od roku 1879). 6)
„Zdrowie“ (Warszawa, od lipca 1885). 7)
’wiadomości lekarskie“ (Lwów, od r. 1886).

niesprawiedliwóm jest to postąpienie rządu | W Rohatyuie głosowało 200. Zaremba

Towarzystwa i Spółki.

* W niedzielę dnia 16 lutego o godzinie 1 
odbędzie się w Mieścisku w lokalu p. Przy- 
borskiego zebranie w celu założenia Kółka 8) „Nowiny lekarskie“ (Poznań, od początku 
włościańskiego, na które uprzejmie zaprasza roku 1889). 9) ,.Przewodnik hygieniczny“

względem Galicyi, mógłby przemawiający 
przytoczyć cały szereg cyfr; lecz nie 
chcąc Kołu zabierać czasu, wspomni tylko 
kilka dat. I tak, iż w innych krajach 
monarchii rząd z funduszów państwowych 
utrzymuje 30 szkół tka kich i na ich

czenia rządowi tej sumy na budowę tych utrzymauie zaproponował wyznaczyć w bud- 
dwóch gmachów, pod warunkami, iż rząd żecie na 1890 rok 161,691 złr., a cho-
będzie opłacał, zamiast czynszu z tych 
gmachów, 472% od tój sumy i procent 
amortyzacyjny aż do umorzenia sumy w 
łat 38 lub 43, poczem gmachy przejdą na 
własność państwa. Obecnie dla pomie­
szczenia jednego gimnazyum w Krakowie, 
rząd wynajmuje lokal w domu prywatnym, 
lokal ciasny i zdrowiu uczniów tak szko­
dliwy, iż miejska służba zdrowia żąda 
jego zamknięcia, a z lokalu tego całkióm 
nieodpowiedniego płaci 7,344 złr. roczne­
go czynszu, prócz tego daje pauszalną kwo­
tę 350 złr. rocznie na najęcie mieszkania 
dla dyrektora gimnazyum. Dla pomieszcze­
nia szkoły realnej rząd wynajmuje lokal 
szczupły i nieodpowiedni w gmachu źle 
zbudowanym; z tego płaci rocznego 
czynszu 7047 złr., a nadto daje po­
wszechną kwotę 350 złr. rocznie za 
mieszkanie dla dyrektora szkoły. Jeżeli 
dla pomieszczenia gimnazyum i szkoły 
realnej zbuduje krakowska kasa oszczę­
dności, według planów przez rząd za­
twierdzonych, dwa gmachy, z których w

ciąż w Galicyi jest obecnie siedm szkół 
i warsztatów wzorowych tkackich, zało­
żonych wysileniem kraju, powiatów, gmin 
i osób prywatnych, i chociaż komisya 
przemysłowa wykazała konieczną potrzebę 
dania ze skarbu państwa na utrzymanie 
tych szkół w 1890 roku przynajmuiój 
5300 złr., rząd nie wyznaczył dla nich 
ani grosza. Szkól garncarstwa i szklar- 
stwa skarb państwa utrzymuje siedm 
w innych krajach monarchii, i na utrzy­
manie ich w 1890 roku wyznaczył rząd 
w projekcie budżetu 81,844 złr., a z tój 
sumy dla Galicyi ogółem 1000 złr. na za­
siłek dla szkoły garncarskiej w Kołomyi; 
zaś dla szkół garncarskich w Porębie i 
Toustem, ani grosza, chociaż komisya 
przemysłowa i wydział krajowy udowo 
dnili potrzebę wyznaczenia z skarbu pań­
stwa dla tych szkół w 1890 roku 6900 
złr. Szkół fachowych dla wyrobów z me­
talu rząd utrzymuje w innych krajach 
monarchii 26, a subwencjonuje 3 szkoły, 
i dla tych szkół wyznaczył w budżecie

otrzymał 114 głosów, Romańczuk 48. 
Postrzelonych głosów było 36, a 2 nie­
ważne. Ogółem było tedy głosujących 
525. Deputowanym do rady państwa 
wybranym został Kaźmierz Zaremba 
301 głosami; kontrkandydat prof. Julian 
Romańczuk otrzymał 185 głosów. Roz­
strzelonych głosów było 39.

Jury złożone z pp.: rektora dr. Ma- 
eckiego, dyrektora kasą oszczędności dr. 

Roińskiego, dyrektora Zimy, prof. Za- 
charyewicza, architekta Janowskiego, ar­
chitekta Kuhna, Hochbergera, starszego 
inżyniera Sare:go Karola z Krakowa i 
inżyniera Kędzierskiego, po ocenieniu 
szkiców nadesłanych na konkurs budowy 
muzeum przemysłowego, które zostanie 
wybudowane z funduszu pamiątkowego 
galicyjskiego kasy oszczędności we Lwo­
wie, przyznało pierwszą nagrodę (1000 
złr.) projektowi oznaczonemu (Lwizą ,,Hu- 
manitas“, którego autorem jest profesor 
politechniki lwowskiój, p. Gustaw Bi- 
sanz. Drugą nagrodę (600 złr.) otrzy­
mał projekt z dewizą „Usque ad fiuem“, 
architekta z Krakowa, p. Jana Zawiej- 
skiego, trzecią (400 złr.) nagrodę otrzymał 
projekt „Wytrwałość“, prof, szkoły poli­
technicznej lwowskiój, p. Leonarda Mar­
coniego. Zaszczytne uznanie przyznano 
projektom pod godłami: „Bez okrasy“ 
„Cyrkiel“, „Znak zapytania“

Roman Janta Połczyński, 
wice-patron Kółek powiatu Wągrowieckiego.

Bejsmra, piirajojata i zaipina.
Poznań, sobota 15 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król upo­
ważnił majtka Zumkowskiego na pokładzie kor­
wety „Carola“ do noszenia król, saskiej po- 
wszeebnój oznaki lionorowój.

“, „Cześć na-

* W kościołach naszych odczytauy 
zostanie jutro list pasterski ^Najprzew. 
ks. Arcybisku >a, zawierający po krótkim 
wstępie ostatnią Encyklikę Ojca ś.następnie 
domówienia i przepisy na nadchodzący post 
Wstęp ten i domówienie podamy w na­
stępnym numerze.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycacli pod 
Poznaniem. Ks. proboszcz Śliwiński z Ba- 
szkowa 1,75 m.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostauą 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gnbernii Orenburskićj do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Ks. proboszcz 
Rost z Goraju pod Przytocznią 3 marki. Ks. 
proboszcz Weichman z Olszowy 10 rubli.

(Kraków, od 1, IV, 1889).
Nie wlicza w to czasopism weterynarskich,

jak „Przegląd weterynarski“ (Lwów, 1888), 
ani aptekarskich w Warszawie i we Lwowie 
wychodzących, ani têZ przyrodniczych ścisłych 
(„Kosmos“, „Wszechświat“, „Pamiętnik fizyo- 
graticzny“), niejeden związek z medycyną ma­
jących, ani tóż licznych czasopism ilustrowa­
nych i nie ilustrowanych, sprawy do zdrowia 
się odnoszące w popularny sposób uwzględnia­
jących.

Porównywa autor dalej ilość pism polskieh 
ściśle lekarskich do ludności polskiej w trzech- 
zaborach.

I tak w zaborze austryackim (Galicyi) 3, 
(obecnie właściwie tylko 2) medyczne pisma 
na 3,238,000 ludności czysto polskiéj.

Na Prusy (Wielkie Księstwo Poznańskie, 
Prusy Zachodnie i Wschodnie, wreszcie Slązk), 
razem 3,300,000 ludności, wychodzi tylko 1 
czasopismo lekarskie.

W zaborze rosyjskim na 8,055,000 lu­
dności czysto polskiéj, wychodzi w saméj War­
szawie 5 pism czysto lekarskich. NB. obli­
czenie ludności polskiéj podaném jest według 
E. Marbeau „Slaves et Teutons,“ w ktôrè» 
to dziele ogół Polaków w trzech zaborach po­
dany na 14 i pół miliona.

Z wszystkich czasopism polskich „Nowiny 
lekarskie“ najwięcej uwzględniają literaturę 
czeską lekarską, która wprawdzie nie ma tyle 
czasopism lekarskich, co polska, ale za to zna-
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komite,. jako to . „Czasopis lekarzy czeskich“,
„Sboruik lek.“, i ,,Sbirka prednasek.“

„Nowiny lekarskie“ zakończyły z począt­
kiem grndnia r. z. I rocznik swego wydawni­
ctwa. Dzieło to wcale obszerne, bo 624 stron 
po ezęści drobnego drnkn i 20 doskonałych 
rysunków, nawet i chromolitografie zawierające. 
Oiyginalnych prac zamieściły „Nowiny lekar­
skie“ w eiągu roku 50, z których odbitki u- 
dzielono autorom. Opró<z tego streszczono 
i oceniono przeszło 400 prac i książek róż­
nych autorów polskich i obcych, podawano 
sprawozdania z posiedzeń wydziału lekarskiego 
Tow. Przyj. Nauk i kilkudziesięciu innych to­
warzystw lekarskich. Referaty podzielone są 
podług działów około 10. Zapisków leczni­
czych podano 281; a w dziale rozmaitości 
kilkaset cennych dla lekarza szczegółów nau­
kowych. Nadto jest tam dział dla spraw oso­
bowych, oraz kronika żałobna. Prócz krót­
szych wspomnień dla zmarłych w r. z. leka­
rzy, są dwa obszerne artykuły, poświęcone 
śp. T. Kaczorowskiemu i T. Chałubińskiemu.

Wobec takiego poważnego zastępu prac 
oryginalnych i streszczeń podawanych rychło, 
jasno, zwięźle i z uwzględnieniem literatury 
nie tylko niemieckiój, ale i francuzkiój, an- 
gielakićj, włoskiój, rosyjskiój, czeskiej itd., a 
naturalnie i polskiój, godziłoby się życzyć wy- 
dawnictwu „Nowin lekarskich“ większego po­
wodzenia i rozszeraania grona abonentów tego 
pisma, które wychodzi nakładem dr. Z. Celi- 
chowskiego (J. K. Żnpańskiego księgarni). 
Dotąd i nakładzca i komitet redakcyjny pono­
sili [ flary dla podtrzymania wydawnictwa: 
wobec trudności, jakie sprawia granica rosyj­
ska ^bonowaniu czasopism, nawet naukowych, 
nie udało się „Nowinom lekarskim“ uzyskać 
dostateeznój — do pokrycia kosztów — li- 
czby . abonentów, mianowicie wśród lekarzy 
polskii h w rosyjskim zaborze (z wyjątkiem 
Warszawy, gdzie kilkudziesięciu mają abonen­
tów). W monarchii pruskiój, w Niemczech 
i w ogóle na zachodzie powinno się to cza­
sopismo znajdować w ręku każdego lekarza 

. Polaka.
Jeżeli nie łatwo w ogóle nie obznajmione- 

mu z polską terminologią lekarzowi czytać 
pisma polskie lekarskie, to „Nowiny“ ułatwia­
ją bardzo takiemu zrozumienie, podając obok 
polskiój nazwy łacińską lub niemiecką i t. p. 
w nawiasie. Dla tego czytają je tu w Po­
znaniu, w Wrocławiu i w Berlinie także i nie 
polscy lekarze, ale znający jako tako język 
polski. — Czasopisma niemieckie nie jeden 
już referat z „Nowin lekarskich“ podały w 
swoich łamach.

Najnowsze dwa uumera „Nowin lekarskich“ 
przedstawiają się równie poważnie, jak zeszło- 

.,roczne. W ostatnim numerze rozpoczętą jest 
■praca „O gruźlicy u bydła i o rzegactwie ży- 
dowskiem,“ mogące zainteresować szersze na­
wet koło, a przedewszystkiem weterynarzy 
i świałych gospodarzy, także z resztą i mie­
szkańców Poznania w szczególności, bo zawie­
ra statystykę, dowodzącą iż w Poznaniu bez­
pieczeństwo w sprawie oględzin mięsa mniej- 
szem jest, aniżeli w powiatowych miasteczkach.

Może te słów kilka zachęci niejednego do 
zaabonowania pisma, wprawdzie ściśle lekar- I 
skiego, ale zawierającego także artykuły dla 
wielu zrozumiałe i interesujące.

Ostatni (2) nr. „Nowin Lekarskich“ te­
goroczni zawiera 5 prae oryginalnych w węzo- 
rajszym numerze „Kuryera Poznańskiego“ wy­
mienione, i jedno wspomnienie pośmiertne na­
pisane przez p. prof. Jurasza z Heidelberga 
(o ś. p. Yoltolinim), dalćj 41 referatów od­
noszących się do 11 osobnych działów umie- I 
jętności lekarskich, prócz tego obszerne spra- I 
wozdanie z posiedzenia wydziału lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, dalćj zapiski 
lecznice i interesujący bardzo dział „Roz­
maitości.“

„Nowiny Lekarskie“ poseła nakładzca kil­
kunastu wydawnictwom pism lekarskich bez­
płatnie, jako też redakcyom pism politycznych 
poznańskich.

W każdym numerze kwituje komitet re­
dakcyjny z odsełanych do oceny i streszczenia 
książek i broszur naukowych.

Forma zewnętrzna jak i wewnętrzna treść 
tego pisma naukowego przynosi prawdziwy za­
szczyt wydziałowi lekarskiemu i Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk, który je zasila, a także i 
wydawcy, p. dr. Celichowskiemu.

* Dziś w nocy zakradł się do składu cy­
gar p. Witajewskiego przy ulicy W. Rycer- 
skiój złodziój. Niebezpiecznego ptaszka atoli 
przytrzymano i oddano w ręce policyi.

* Grodzisk. Kandydatem niemieckim do 
parlamentu jest p. Jacobi z Trzcianki.

* Z Obornickiego, 13 lutego. Nasze na 
kresach Polski miasto Rogoźno, straciło w oso­
bie ś. p. dr. Kaźmierza Cichockiego, wielce 
zasłużonego tak w zawodzie lekarskim, jako i 
obywatelskim, poszczególnie miasta naszego, 
oraz obywatelskim szerszego zakroju, t. j. po­
wiatowym i kraju, męża godnego czci i uwiel­
bienia. 8. p, dr. Cichocki urodzony w Tu­
choli w Prasach Zachodnich w roku 1818, 
osiadł przed 45 laty w Rogoźnie jako lekarz 
praktyczny, i położył około cierpiącój ludzko­
ścią wielkie zasługi, pełniąc swój zawód z po­
święceniem i bezinteresownie. Wkrótce tćż 
pozyskał szacunek i miłość swoich, jako tćż i 
innoplemieńców. Miasto nasze widząc w mło­
dym lekarzu wybitne zdolności, oraz poświę­
cenie obywatelskie, wybrało go swym repre­
zentantem na sejm powiatowy, który to urząd 
honorowy sprawował przez lat przeszło 30 
nieprzerwanie aż do grobowćj deski zaszczy­
tnie i z wielką korzyścią dla miasta i oko­
licy. 8. p. dr. Cichocki był przez lat kilka 
członkiem komitetu powiatowego wyborczego. 
Największe jednak położył zasługi, będąc wie­
loletnim członkiem dyrekcyi Towarzystwa nau- 
kowój pomocy Imienia Karola Marcinkowskiego 
dla kształcącój się młodzieży w W. Księstwie 
Poznańskićm, a przez ostatnie 4 lata jćj prze­
wodniczącym. Zbierał datki z młodzieńczym

zapałem, gdzie i od kogo mógł. To też na 
wieść o jego śmierci żal wszystkich ogarnął — 
z blizka i daleka podążyli obywatele wszyst­
kich stanów a nawet narodowości na pogrzeb, 
który był bardzo licznym. — W domu przy 
wynoszeniu zwłok zgasłego ś. p. dr. Cichockiego, 
żegnał go były nasz na sejm krajowy w 
Berlinie poseł p. Henryk Dobrzycki z Bą- 
blina w imieniu kolegów sejmu powiatowego, 
w imieniu kolegów komitetu wyborczego, w 
imieniu kolegów dyrekcyi Tow. Nauk. Pom , 
w którćj imieniu p. Zabłocki z Dąbrówki 
piękny na trumnę wieniec złożył. Mówca 
wygłosił zasługi niespożyte męża nieposzlako­
wanego charakteru, obywatela pełnego po­
święcenia dla powiatu i kraju, oraz członka 
wszystkich polskich instytucyi, stawiając go 

j za wzór młodemu pokoleniu, pobudzając mło- 
I dzież do wdzięczności dla zmarłego, oraz po- 
I stawienia mu pomnika najtrwalszego w za- 
I miłowaniu do pracy i obowiązkowości tak 

wszystkim a szczególnie nam biednym nci- 
I śnionym bytu politycznego pozbawionym Po- 
I lakom konieczną. Zwróciwszy się mówca w 
I końcu do pozostałych, zachęcał, by wyłom przez 
I śmierć ś. p. dr. Cichockiego zrobiony, tej 
I chwili został naprawiony — by łańcuch prac 
I naszych narodowych nie został przerwanym a 
I nawet żadne jego łączące ogniwo osłabionćm.

Po odśpiewaniu nazajutrz wigilii i mszy 
I św., wygłosił w kościele ks. Mędlewski piękną 

budującą mowę, opowiadając piękne dni ży- 
I wota męża, ojca, lekarza, obywatela i gorąco 
I miłującego ojczystą ziemię Polaka, oraz wier­

nego, gorliwego i przykładnego katolika. Cześć 
jego pamięci!

Dziwiło nas tylko, że nikt z obywateli 
I miasta nie ucz ‘ił zgasłego pierwszego w usłu- 
I gach swego obywatela przemową.

* Pniewy. W poniedziałek 17 b. m. wie­
czorem o godzinie 7% odbędzie się w Pnie­
wach na sali p. Kullaka przedstawienie ama­
torskie Towarzystwa Przemysłowego. Granem 
będzie „Państwo Wackowie“ a zakończone ży-

I wym obrazem. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami, na którą członkowie Towarzystw na­
szych mają wstęp wolny. Wszystkich życzli­
wych Towarzystwu zaprasza Zarząd.

* Środa. Niemcy w naszym obwodzie wy-
I borczym postawili p. Grassmanna z Koninka 
I jako kandydata na posła do parlamentu.

* Krotoszyn. Niemieckim kandydatem do 
parlamentu jest naczelny prezes hr. Zedlitz.

* Wolsztyn. Wolnomyślni w okręgu ba-
I bimojsko-międzyrzeckim postawili osobnego kan- 
I dydata w osobie p. Rickerta.

* Gniezno. Miastu naszemu pozwolili mi­
nister skarbu i minister spraw wewnętrznych 
pobierać i nadal od 1 kwietnia 1890 do 31 
marca 1893 r. akcyzę od drobin, mięsa i 
dziczyzny.

* Inowrocław. Wyznaczony na dzień 19 
i 20 marca jarmark przeniesiony został na 
dzień 26 i 27 lutego.

* Gostyń. W niedziele dnia 16 b. m. 
odegra Towarzystwo Przemysłowe w Gostyniu 
w hotelu p. Jankiewicza w teatrze amator­
skim dwie sztuki, i to: „Radzcy pana radzey“, 
komedya w 3 aktach przez Michała Bałnckiego,

| poczem „Wiesław czyli wesele krakowskie“, 
obrazek wiejski w jednym akcie ze śpiewami 
i tańcami podług sielanki K. Brodzińskiego. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Goście mile 
widziani.

* Kłecko. Wieczorek z tańcami, urządzo­
ny staraniem Towarzystwa przemysłowego 
w Kłecku, odbędzie się w poniedziałek zapu­
stny dnia 17 b. m. o godz. 7 wieczorem na 
sali p. W. Fischbacha, na który Szanownych 
członków jak też życzliwych Towarzystwu go­
ści uprzejmie zaprasza Zarząd.

’ Września. Towarzystwo Przemysłowców 
we Wrześni urządza na ogólne życzenie w nie­
dzielę dnia 16 b. m. wieczorem o godzinie 
7ł/a na sali p. Frydrychowicza dawniej Be- 
dnarowicza na cele dobroczynne drugie przed­
stawienie amatorskie. Odegrane będą: „Ka­
mieniarz albo piosnka swatem“, komedya lu­
dowa w 5 aktach i „Wiesław czyli wesele 
krakowskie“, obrazek wiejski w jednym akcie 
ze śpiewami. Po przedstawieniu zabawa z tań­
cami ; dobrze nam życzliwych o jak najliczniej­
szy udział uprasza Zarząd.

* Ostrzeszów. Towarzystwo Przemysłowe 
polskie w Ostrzeszowie urządza w niedzielę 
16 b. m. na sali p. Waldego przedstawianie 
amatorskie. Odegrane będą: 1) „Dzienniczek 
Justysi“, komedya w jednym akcie przez J. 
Kościt-lskiego. 2) „Łobzowianie“, obrazek dra­
matyczny w jednym akcie ze śpiewkami przez 
Wł. L. Anczyca. Po przedstawienia zabawa 
z tańcami. Zarząd.

* Chodzież. Z powodu wyborów przeło­
żony został jarmark z 20 b. m. na 21 b. m.

* Z Kaszczora donoszą, że po ustaniu 
influenzy szerzy się tam w gwałtowny sposób 
dyfterya. Kilkanaście dzieci jnż zmarlo na 
tę chorobę.

* Śluby. W środę dnia 12 b. m. po­
błogosławionym został przez ks. proboszcz, i, 
Ćwiklińskiego w kościele poklasztornym w 
Mogilnie związek małżeński pomiędzy kupcem 
p. Waleryanem Wolskim z Poznania a pan­
ną Walentyną Stark córką tntajszego ku­
pca p. Franciszka Starka. — Na dniu i 1-go 
b. m. pobłogosławionym został związek mał­
żeński pomiędzy Stanisławem W idei i ck im 
rządzcą gospodarczym z Zakrzewa pod Kłe­
ckiem, synem nauczy cielą Widelickiego ze Słu­
pi pod Środą, a p' Bronisławą G r z y b ow s k ą 
córką obywatela p. Grzybowskiego z Kłecka. 
Aktu ślubu dopełnił brat młodej panny ks. 
proboszcz Grzybowski z Murowanej Gośliny 
w asystencyi ks. kanonika Dydyńskiego z 
Kłecka. — Dziś w południe pobłogosławiony 
został w kościele archikatedralnym we Lwo­
wie związek małżeński pomiędzy p. Stanisła­
wem hr. S i e m i e ń s k i m, synem Wilhelma 
ze Sławczyna hrabiego na Bieczu Siemieńskie- 
go-Lewickiego i Zofii z hr. Lwickich, a panną 
Zofią hrabianką T a r n o w s ką, córką Jana

hr. Tarnowskiego, marszałka krajowego, i Zo­
fii z hr. Zamoyskich.

* Piła. W czwartek odbył się w gimna- 
zyum tutejszém ustny egzamin abitnryencki, 
do którego przystąpiło 12 prymanerów wyż­
szych. Wszyscy otrzymali świadectwo dojrza­
łości; dwóch z nich zwolniono od egzamnu.

* Z Leszna otrzymujemy od jeneraluego 
ajenta „Germanii,“ p. Emila Carowa, kilka 
pism w sprawie wzmiankowanéj wczoraj ode­
zwy z podpisem „komitet polski.“ Pierwsze 
pismo, wystosowane jest przez pewnego oby- 
watelo naszego do p. Carowa, które brzmi:

Do
Generalnej Agentury Towarzystwa „Germania“ 

w Lesznie.
W tćj chwili odebrałem odezwę z podpi­

sem „komitet polski.“ Przypuszczam, że ode­
zwa ta napisaną została bez przyczynienia się 
Gen. Agentury. Dziwi mnie mocno, że Agen­
tura podobne odezwy tolerować może. Ja 
z mśj strony dołożę wszelkich starań, żeby na 
lep podobnych frazesów nikt z Polaków nie 
szedł. Jest to obrazą dla nas mniemanie, że­
by podobne odzywanie się, jak: „Polacy teraz 
ramię do ramienia“ i podpis „komitet polski“ 
mógłby złowić klientelę polską dla Towarzy­
stwa asekuracyjnego, które, jak każde inne, 
nie ma na celu nic innego, jak zysk. Niech 
zapuszcza autor gdzie indziej swe sieci, ale 
nie u nas.

Na to pismo odpowiedział p. Carov jak 
następuje :

Leszno, 13 lutego 1890. 
Wielmożny Pan

spadłeś nam wczoraj jak grom z pogodnego 
nieba.

Przewertowaliśmy natychmiast cały nasz 
żurnal, nie mogliśmy atoli nic znaleść, iżbyśmy 
kiedyś byli do Pana pisali lub go prosili, 
iżbyś byl naszym współpracownikiem. Za­
chodzić więc tu mn-i jakaś mystyfika- 
cya i upraszamy WPana o łaskawe prze­
słanie nam odnośnego pisma do 
przejrzenia.

Koperta, jakiejś WPan użył, nie pa­
cho dzi również z naszego biura, 
a przecież dołączona ona była do wspomnia­
nej odezwy — jeżeli tak było, to takie 
obrażające listy, jak ów WPanu prze­
słany, zostały prawdopodobnie w świat roze­
słane, w celu szkodzenia nam.

WPan wielce byś nas zobowiązał, gdybyś 
nam jak najprędzej odnośny list przesłał, 
abyśmy mogli skonstatować, kto się to mógł 
ośmielić nas w tak haniebny sposób oczernić. 

Z uszanowaniem
„Germania“

Stowarzyszenie zabezpieczenia od gradobicia. 
Carov.

Któż więc śmiał nadużywać imienia pol­
skiego do tak haniebnej sprawy ?

* Warmińska dyecezya. 11 b. m. otrzy­
mali kanoniczną istytucyą ks. prób. Szadow« 
ski z St. Wartemborka na probostwo w Kró­
lewcu a ks. prób. Engel z Knnzendorf na pro­
bostwo w Postolinie.

* Grudziądz. Nauczyciel gimnazjalny dr. 
Volcker, syn radzcy prowincyonalnego, który 
od kilku tygodni w tutejszem seminaryum 
uczył się metodyki nauczycielstwa elementarne­
go, otrzymał zastępstwo powiatowego inspe­
ktora szkolnego Schrotera w Tornniu.

* Berlin. Towarzystwo „Polskie drama­
tyczne w Berlinie“ urządza w niedzielę dnia 
19go lutego przy Alte Jakobstr. nr. 37 
(Louisenstiidtiscbes Concert Haus) przedsta­
wienie amatorskie, z którego dochód na ubo­
gich towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
w Berlinie przeznaczony. Odegranem będzie 
„Surdut i Siermięga“, obraz ludowy z śpie­
wami i tańcami w 3 aktach. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami, początek o godzinie 
wpół do 8-méj. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Spadek po królowej. Do „Frankf. 

Ztg.“ piszą z Paryża : Ze śmiercią księcia 
Montpensier wejdzie zapewne w nowe stadyum 
proces o spadek po jego świekrze, zmaríéj w 
r. 1878 królowej Maryi Krystynie. Spadek po 
królowćj, przedstawiający nominalnie ogromną su­
mę, składa się po większej części ze spornych a 
nawet wątpliwych wartości i posiadłości, gdyż 
majątek królowćj był przez małżonka jćj, 
księcia Rianzares niezbyt ekonomicznie zarzą­
dzany, a nadto zaangażowanym był w zna­
cznej części w zamorskich przedsiębiorstwach 
i spekulacyach Spadkobiercami są prócz kró­
lowćj Izbelli hiszpańskiej i zmarłego właśnie 
jćj szwagra, także książę Władysław 
Czartoryski, szd kolonii polskiej w Pa­
ryżu, i książę del Drigo, którzy obaj oże­
nieni byli z córkami Maryi Krystyny. Książę 
Czartoryski, ożeniony powiórnie z księżniczką 
M łgorzatą Orleańską, córką księcia Nemours, 
ustanowiony został w r. 1879 sądowym kura- 
t rem masy spadkowćj, lecz kilku spadkobier­
ców, mianowicie książę del Drago, podniosło 
zarzuty przeciw podziałowi spadku Ponownie 
wnieśli ci spadkobiercy skargę dó trybunału 
cywilnego o złożenie rachunków i zbkwido- 
wanie. Zastępcą księcia Czartoryski go w tćj 
sprawie jest adwokat ambasady mutryackićj 
dr. Juliusz Levita w Paryżu.

* Kalendarz. Jutro w niedzi-lę lnu I6go 
lutego św. Julianny p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 17. 
Zachód o godzinie 5 minut 12.

Pojutrze dnia 17go lntego św. Flawia- 
na Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 7 «inat 15, 
Zachód o godzinie 5 minut 14.

Ostatnie telegramy.
Supandaiea, 15 lutego. Minister 

wojny z wszystkimi sz, fami departamen­
towymi obradował dziś na sali fabryki 
amunicyi z deputacyami robotników (5 
fabryk, każda po czterech robotników), 
w kwestyi pomieszkać. — W planie

jest: wybudowanie pomieszkam dla robo 
tników.

fiasoMSGi literacie i amstyczae.
* Pod tytułem: „Ojcze, Matko czy 

Ty uczysz dzieci Twoje czytać i pisać 
po polsku wyszła książeczka, będąca 
dzisiaj bardzo na czasie, w której autor 
wykazuje piękność polskiój mowy, dawność 
naszój narodowój kultury, przytacza zda- 
uia pierwszorzędnych uczonych niemie­
ckich, wyznających, że dziecko tylko za 
pomocą rodowitego języka do zrozumie­
nia prawd nadprzyrodzonych: o Bogu, 
o duszy, o nieśmiertelności przyjść mo- 
żp, —- przypomina, że równocześnie z 
usunięciem języka ojczystego zagrożona 
jest wiara polskiego dziecka — i cytuje 
prawa, na których oparci żądać powin­
niśmy tego, co nam się najsłuszniój na­
leży. Dodajemy wreszcie, że autor jest 
gorącym zwolennikiem Kółek rodziciel­
skich — i zakładanie ich w każdój gmi­
nie zaleca. Do odezwy powyższój doda­
ne są dwie mowy miane na walnym 
wiecu w Poznaniu dnia 20 lutego 1889 r. 
w sprawie nauki języka polskiego, mowa 
księdza Sięga, proboszcza z Orchowa, i 
Karasia, włościanina z parafii bnińskiój,
— dalój mowa ministra Gosslera, wypo­
wiedziana w sejmie pruskim w dniu 20 
marca 1889 roku i nakoniec „Oświad 
czenie Wieca Poznańskiego“ z dnia 10 
listopada 1887 r.

Książeczka ta napisana jest, jak i o 
się z kilku ustępów pokazuje, specyalnie 
dla powiatu wyrzyskiego, może być atoli 
z pożytkiem czytana przez każdego mie­
szkańca naszój dzielnicy.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty­
stycznego wyszedł nr. 332 i zawiera: Jan 
Kryński (z portretem) przez Wojciecha Ger­
sona. — Alfred de Musset. Do Niny (wiersz) 
Gabryela Kempnera. — Muzyka w domu I. 
Kilka słów o technice fortepianowej napisał 
Jan Kleczyński. — Aktor o autorach, z pa­
miętników Wincentego Rapackiego IV. — 
Daty jubileuszowe przez W. Gersona. — Matka, 
romans Hektora Malota (ciąg dalszy). — An­
toni Ligeti przez Rysińskiego. — Mistrz dłoni 
przez Satarella. — Fortepian elektryczny przez 
J. K. — Ze scen niemieckich przez Rysiń­
skiego. — Korespondencje „Echa“ z Peters­
burga przez A. 8. — Przegląd muzyczny przez 
Jana Kleczyńskiego. — Z tygodnia przez Me­
fista. — Kronika. — Repertuary.— Adresy.
— Feljeton: Nowy kapelusz, nowella przez 
Dick Maya.

PrzedDłatg na Straż św. Wojeiecha
złożyli w dalszym ciągu: <

395) Ks. kapelan Olszewski z Poznania:
396) Ks. proboszcz Śliwiński z Baszkowa.
397) „ „ Tneholka z Nowćjcerkwi.
398) Pani M. Moraczewska z Chałąw. 

Dawniejszych roczników Straży św, Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 lutego.

BAZAR. Jan Stablewski z Zalesia, Stefan 
lir. Żółtowski z Głuchowa, Marya Chła­
powska z Bonikowa, Antonina Szułdrzyń- 
ska z Siernik, Floryan Chełmicki z Bzo- 

■ wa, Tadeusz Twardowski z Kobelnik, He­
lena Karśnicka z Mchów, Jan hr. Żółto­
wski z Ujazdu, Teodor hr. Żółtowski z Ne­
kli, Stanisław Thiel z Wrześni, Ludwik 
Taczanowski ze Zborowa, Ignacy Niemo- 
jowski z Dzierznicy, Mieczysław hr. Kwi- 
lecki z Oporowa, Macićj Stablewski z Ja­
raczewa, Kaźmirz Węsierski z Podrzecza, 
Marya hr. Kwilecka z Oporowa, Antonina 
Niemojowska z Dzierznicy, Seweryna hr.
Żółtowska z Jarogniewic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Wendland z Podgórza, Pie- 
czenko ze Słupcy, pani Pingand z Domi­
nowa, Jarochowski z Warszawy, Segler 
z Berlina, pani Kołaczkowska z górką ze 
Słnpcy.

tiospoaarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 15 lutego. (S p r a woz dan i e 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów), 
W ubiegłym tygodniu tak samo jak i w zeszłym 
było usposobienie bardzo spokojne, gdyż coraz to 
pewniejsze wiadomości nad hodzą tak z Rosyi jako 
i z Ameryki o wielkich składach, które do tego 
czasu jeszcze prawie Iwcale się nie zmiejszają. Mia­
nowicie w Ameryce jest usposobienie bardzo spo 
kojne i zbyt zboża trudny. Tak samo i na tar­
gach angielskich był przebieg interesu bardzo spo 
kojny i jakkolwiek sprz dawający towaru swego 
gładko się pozbyli, to jednakowoż ceny nietylko 
że się nie podniosły, lecz przeciwnie w niektórych 
wypadkach uległy małćj zniżce. Konsumenci fran- 
cuzcy -wstrzymywali się bardzo od większego zaku- 
pna, tak że dosyć znaczne dowozy producentów 
tylko przy niejakiemś ustępstwie w cenach znalazły 
odbiorców. Tak samo i w Niemczech ograniczał 
się interes zbożowy na małych tylko ilościach, gdyż 
i tu przebija się coraz to więcej to przypuszczanie, 
że gdy po otwarciu żeglugi kraje produkcyjne zna­
czne swe składy konsumentom zaofiarują, ceny też 
wskutek tego najprawdopodobniej pewnćj zniżce 
ulegną. Wskutek tego naturalnie też i na targu 
tutajszym był przebieg interesu bardzo ociężały 
i pomimo n ałych dowozów młynarze tutajsi wstrzy­
mywali się od zakupua pokrywając tylko najkonie­
czniejsze swoje potrzeby i to tylko towarem zdro­
wym i wyborowym. Zboże średnie i poślednie nie 
miało w ubiegłym tygodniu wcale tutaj zbytu.

Usposobienie na artykuły pastewne było w osta. 
tnim tygodniu znowu cokolwiek stalsze a ceny dla 
braku wielkiego obrotu w niektórych wypadkach 
podwyższyły się cokolwiek.

(K) Poznań, 15 lutego. — (Sprawozda,
a i - g i e i d o w a. )

Stan powietrza zmień.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano -, ■
w auelśca >oez eeezki) tow opodal Su-ta 51.00 pł., 
7 -ta 31 50 m., luty 50-ta 51,00 m., 70-ta 31,50 m.' 
marzec 50-ta 51,20, 70-ta 31,70, kwiecień-maj 50-ta 
51.80, 70-ta 32,30, sierpień 50-ta 53,10, 70-ta 33,60 
wrzesień 50-ta 53,10, 70-ta 33,60.

lopiawotasnit) u t s 9 do w e).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000°/^ 

Tralloa. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wy­
powiedziana —mrk w miejscu bez beczki 50-ta 
50,00 mrk., 70-ta 31,40 mrk., luty —mrk., 
sierpień 70-ta —m.

Poznań, 15 lutego. Geny mąki. Pzzenna 
49 60, rżana 30.00 za 100 kilogr.

Wrocław, 14 lutego 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

----- centa. Cena wypowiedziana-------nrk.. na
‘luty 176, - żąd., kwiecień-maj 176,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąe bieżący 165.00 żądano, na kwiecień-maj 162 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Olćj rzepiowy cicho wypowiedz.----- cena
w n iejscu na luty 69,— żąd., styczeń-luty —, 
żąd., luty-marzec 69,50 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za (.100 litr, a 100%) excl.50 i70 w. 
podatku konsum . bezin., wypowiedzianolitr., 
upłyń, wypowiedtiaue . na luty (50-ta) 50.55 
żąd., (70-ta) 31,90 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,70 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 15 lntego: 
żyto '.75,00 mrk.. pszenica — mrk., owies «65 00 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 68,—.

Cen- >/yp,7Wi z, -'Łuwiby tezci. o mŁ podat 
Konsumc.) dnia 14 lutego: (50-ta) 50.50 mrk,
(7o-ta) 31 00 mrk.

Ceny targowe z dnia 14 lutego 1890.
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Hamburg 14 lutego. Okowita spok., na 
luty 22 - żądano, luty-marzec 22 — żąd., kwie­
cień-maj 22% żądano, maj-czerwiec 22% żąd. — 
lawa good average Santos ca luty 84l/4 m.t 
marzec 838/4, maj 83%, wrzesień 82 . Usposo hie­
nie potw. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 14 lutego — Cukier ziai- 
nisty exci. worza 02yo 16,60 cukier ziam. eza. 
O&-/6 15,85 cuk. ziarn. ezci. 76% Rendem —. 
Dragi piodukt excl. 76% Rendem, 12,9 ?. Uspo­
sobienie słab. ff. Rafinada chlebowa 28 00, f. Ra- 
finads chlebowa —, mielona raftn. II. z beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25,60. spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham­
burg, za luty 12,10 płacono, 12,25 żądano, marzec 
12,45 pł., 12,35 żąd., maj 12,50 płac. 12,65 żąd., 
lipiec 12,85 płacono, 12,75 żąd. Pocz. stale, ku 
końc. słab. Obrót tygodniowy w enkrze surowym 
—, — cb .

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

Data 
i go deka Barometr Wiatr 8 tan

powietrza
Temp 

w. Cel
14. Pop. 2
15. Wie. 9 
15. Ran. 7

767.2 
766,5
765.2

W. silny. 
W. silny 
PłdWburz.

pogodnie
pogodnie
pochm.

- 1,8
- 4.2
- 3,<

Dnia 14 lutego maximum ciepła — 1’3 Cel. 
„ minimum ciepła — 4°9 .

Telegram gieldews? 
Berlin, 15 lutego 1890. (Kuru końcowe.)

Kurs z dnia 14 15
Fszenloa osłab.

na kwiecień-maj.................... 198 - 198 -
na czerwiec-lipiec.................... 196 25 196 50

źyts osłab.
na kwiecień-maj.................... 170 25 170 60
na czerwiec-lipiec . . ... 169 50 169 75

Olej rzep stalój.
na kwiecień-maj.................... 66 - 66 80
na wrzesim-październik. . . — — — —

Okowita osłab.
eksportowa............................. 33 20 83 40
na luty ............................. . 32 90 32 90
na kwiecień-maj.................... 32 30 33 -
na czerwiec-li: iec . . . . . 33 60 — —
na sierpień-wrzes eń. . . . 34 50 34 50
spożywcza................... .... . 52 50 52 90

Owies
na kwiecień-maj........................ 163 - 163 75

Wyp żyta wsp.........................
Wyp. okowity kw. eksportowa . ,00i ,000

.900... spożywcza. ,000
Kurs z dnia i3 14

Jonsoi. 4% ............................. 106 40 106 50
Consol. 8%%......................... 102 80 102 75
Poznańskie 4'7o listy zastawne . 101 8 101 90
Poznańskie 3%% listy zastawne 99 9 > 99 80
Poznańskie listy rentowe . . . 104 20 104 30
Ausayackie banknoty . . . 171 80 172 05
Austryacka renta srebrna « , . 76 25 76 40
Rosyjskie banknoty.................... 220 65 221 30
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 30 99 40
Polskie 5% listy zastawne . . 65 90 66 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . — - 61 -
Węgierska 4% renta złota . . 88 80 88 80
Węgierska 5% renta papier. 85 ,5 86 50
Auseryaekie kredytowe akcye 176 25 177 25
Austryackie francuskie koleje 93 25 92 75
Lombardy............................. 58 - 58 26
Usposobienie; stałe.

Szczecin, 15 lutego 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 14 16

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj................... 191 - 191 50
na czerwiec-lipiec................... 193 193 -

Żyto stałej.
na kwiecień-maj................... 166 50 167 60
na czerwiec-lipiec .... 166 - 167 -

Olej rzep, wyżćj.
na luty....................................... 67 50 68 -
na kwiecień-maj........................ 66 - 66 60

Okowita stalćj.
w miejscu spożywcza. . . . 62 - 52 20

„ eksportowa. . . . 32 50 32 70
„ na kwieeień-mąj. eksp. 32 50 32 70

Petroleum
w miejscu................................... 12 10 12 10

Dodatek
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